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Z ą  naszą  w sch od n ią  gran icą  p anu je  k o m u ­
n izm . R o s ja , op a n ow an a  p rzez repu b lik i so w ie ­
c k ie , n ie  sp u szcza  z o k a  P o lsk i i  za w szelk ą  
cen ę  ch ce  d op ro w a d z ić  nas d o  stanu bezład u , ja k i 
tam  panu je . S ow ie tom  n ie za leży  n a  tem , c z y  ich  
a k c ja  w y d a  o w o c e  k orzystn e  dla sp o łeczeń stw a , 
a le  ch cą  z . iś c ie  sem ick ą  b ezw zg lęd n ośc ią  d o p r o ­
w a d zić  do  u padk u  w szy stk o , c o  je s t  zbudow an e 
n a  g ra n cie  ch rześcijań sk im  i n a rod ow y m . N a  to  
m ie jsce  n iczego  u cz c iw e g o  n ie m ogą p o s ta w ie ?  bo  
icb  ce lem  je s t  b u rzy ć  i do ru in y  p row a d zić  n aro ­
d y , a b y  n ad  nim i p a n ow a ć , m niejsza o  to. czy  
n a rod om  b ęd z ie  z tem  d ob rze .

W s k u te k  n ie zd ro w y ch  w aru n k ów  e k o n o m icz ­
n y ch  'i u  nas je s t  p od a tn e  pole d o  kom unizm u, 
c z y l i  w a rch o lstw a . S łusznie pisze „P o la ,k -K a to lik “  
z 9 k w ietn ia  b. r., że „a k c ja  ż y w io łó w  k om u n i­
s ty cz n y ch  z dn iem  k a żd y m  zatacza  co ra z  szersze 
k rę g i w śró d  n a szy ch  m as lu d o w y ch  na w siach  
i  p o  m iastach. T e g o  n ader sm u tn ego  z jaw isk a  
u k ry w a ć , ani b a g a te liz o w a ć  nie n a leży . O w szem , 
trzeba  ostrzega ć  szerok ie  w a rstw y  -społeczeństw u

przed grozą  kom u n izm u , p o d a ją c  jed n ocześn ie  
n a jb ardzie j sk u teczn e  środ k i d o  w a lk i z tem  n ie ­
bezp ieczeń stw em ". -y ,W y w rotow ej a g ita c ji ż y w io ­
łó w  k om u n istyczn ych  n a leży  p rzeciw sta w ić  ch rze ­
śc ijań sk ą  a k c ję  sp o łeczn ą  w śród  -warstw ro b o tn i­
c z y c h  i lu d o w y c h 11. C zy li n a leży  o p rzeć  p racę  na 
w si i p o  m iastach  na program ie chrześcijań sk im  
i k a to lick im . K on ieczn ą  w ię c  rzeczą  je s t op rzeć  
się o  stronn ictw a .napraw dę ch rześcijań sk ie  i k a ­
to lick ie . T u  nie m ożna się zadowro lić  tw ierd ze ­
niem , że p rzecież  w s z y s c y  jes teśm v  k ato lik am i. 
T o  tw ierdzen ie  b y ło b y  d ob re , g d y b y  się op iera ło  
na postęp ow an iu  i  za p atryw a n iach  katolick ich '. 
N iestety , na u stach  n ie jedn i m ają zd a w k ow e  p o ­
w ied zen ia  o  sw ym  k a to licyzm ie , ale ani w  p ro ­
gram ie. anr w  działaniu  nie w id a ć  te g o  ka.toli 
cyzm u. W o b e c  g ro zy  chw ili nie m ożn a  się za sła ­
niać^ zdaniom , że nie potrzeb a  nam  w yraźn ie  
a k ce n to w a ć  n asze j k a to lick ie j dzia ła ln ości, ałd 
trzeba  k o n ie czn ie  o p o w ie d z ie ć  się za  k ierun kiem  
k a to lick im  i d o  te g o  za stosow a ć  działan ie. P ó ł­
środk i nie w ystarczą .
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•.'..'■'Nasze S tron n ictw o  K atolicko-L u dow .e ; je s t od  
p oczą tk u  zd e cy d o w a n e  w  sw ym  ch arakterze k a ­
to lick im . Uważam y- sob ie  za honor, żeśm y nie 
szli ani nie idziem y po b łęd n ej drodze. N ie p ro ­
w ad zim y  ludu d o  kom unizm u, a le do tw órcze j 
p ra cy  p a ń stw ow ej. G niew ali się na nas w szy scy , 
n aw et księża, żeśm y się 'nazw a li S tron n ictw em  
K a to lick o -L u d o w e m . ale nie zrażam y się, u fni, 
że sfery  in teligen tn e pom ogą  nam w  pracy. W y że j 
w zm ian k ow an y  „P o la k -K a to l ik “  p ow ia d a : „P ra - 
ca  dla ludu jest ob jaw em  i nakazem  sp ra w ied li­
w ości i m iłości sp o łeczn e j. N atu ra ln y  bow iem  p o ­
rządek sp o łeczn y  jest to  porządek  ob ow ią zk ów  
w zględem  bliźn ich . M iara zaś tyrch ob ow ią zk ów  
jest uw aru n kow ana zdoln ością  i zasobn ością  teg o , 
k to je  ma spełnić. Z te g o  w yn ik a , że w iększe 
obow ią zk i i c iężary  sp o czy w a ją  na ty ch , k tórzy  
p os iad a ją  w ied zę , zd o ln ości, b o g a ctw a , w p ły w  
i znaczen ie sp o łeczn e  i że ich a k cja  sp ołeczna  
i k u ltu ra ln o -ośw ia tow e  przysp orzy  d ob ra  g łów iu e  
w arstw om  u boższym , k tórych  jest zaw sze w ięce j 
w sp o łeczeń stw ie ".

D ziennik  p o w y ż szy  p rzyzn a je  nam rację , ch oćj 
nie o nas m ów i, ale o .C li  D Y^ybraliśm y pracę 
dla ludu. k tó ry  p otrzeb u je  naśzej p o m o cy . R óżn i 
■wywrotowcy n apadają  na nasze w si i m iasta 
i szerzą zgniliznę i bunt, toru ją drogi? k om u n iz­
m ow i, to  też stanęliśiuy o tw arcie  p o d  sztandn- 

'rem  k ato lick o-T u d ow ym  i w o ła m y  g ło śn o : Nie 
w o ln o ! L e cz  nasze '1 w ołan ie  nie roz lega  się tak 
szerok o , jak  pow in no się roz leg ać . P otrzeba  nam 
lu dzi d o  p ra cy ! P ien ięd zy  nie m am y. ani za p ie ­
n iądze zw olen n ik ów  zd o b y w a ć  nie ch cem y . P o ­
w tarza m y : P otrzebą nam ludzi do p ra cy  sp o łe cz ­
nej i k u ltu ra ln o -ośw ia tow ej.

P otrzeb a  nam ludzi wiedzy. N a w siach  są nimi 
księża i n a u czy c ie lstw o , k tó rzy  w inni um iejętn ie 
roop oczą ć  pracę k a to lick o -lu d o w ą . O prócz pew nej 
Części i e g o  rodzaju  p ra cow n ik ów , przed  k tórym i 
c zo ją  ch y lim y . w ięk szość  nas nie pop iera , nie nu­
dzi n iebezp ieczeń stw a , za malo. rozum ie sw e w  tym  
k ierunku obow ią zk i.

P otrzeb a  nam  dalej ludzi za sob n y ch , k tó rzy b y  
się poczu w a li d o  obow ią zk u  w spierania nas także 
m aterja ln ie . nie dla n aszego  zy sk u , a lća d la  p o ­
stępu pracy-t orga n iza cy jn e j. T a c y  lu dzie  są. ale 
n ie um ieją za sobów , jakie im O patrzność u dzie - 
liła , w y k o rzy s ta ć  d la  d ob ra  w ielk ie j spraw y 
i zasługi przed narodem  i B ogiem .

P otrzeba  nam ludzi wpływowych, którzybx£ 
sbcieli sw e w p ły w y  sk ierow ać na d ob re  spraw y 
k a to lick o -lu d ow e j. N iestety, u p ły w o w i ludzie nie 
zaw sze pam ięta ją , dla jak ich  ce ló w  B ó g  p ostaw i! 
ich na w p ły w ow em  stanow isku .

O d k s ię ży  m am y praw o d o  p o m o cy , b o  jakaż, 
ja k  nie k a to lick a  p o lity k a  w inna im le że ć  na ser­
c u ?  O zy kom unizm  nie w y w a ż y  ich ze s io d e ł?  
O zy  a b styn en cja  w  spraw ie k a to lick o -lu d o w e j nie 
zaszk odzi racze j spraw ie k a to lick ie j. P rzecież  
w szelk ie  p rogram y, n ie odpow iada-jąee p ostu la ­

tom  ludu , nie m ają  ra c ji by tu  na w si. K ap łan i 
w inni iść  z ludem  i p row a d zić  g o  d ro g ą  u cz c iw o ­
ści k a to lick ie j, a z rac ji sw eg o  stan ow isk a  nio 
mogą. zw alczać? in nych  stron n ictw  n a rod ow y ch  
i k a to lick ich . N ie ch od z i o  to , b y  księża urzą­
dzali w iece; i tą  d ro g ą  zw alcza li przew rotn e  za ­
sady . T e g o  się o d  n ich  n ik t nie d om aga , ale 
d o m a g a ć  się m ożna i n a leży , b y  w  sw y ch  m ie j­
s co w o śc ia ch  czuw ali i p ou cza li lud o zdrow ej, k a ­
to lick ie j p o lity ce . C zyn ić  to  m ogą  w  K ó łk a ch  R o l­
n iczy ch , w  D om ach  L u d ow y ch  i t. p. N ie będ zie  
ich zadaniem  n a p ęd za ć  ludzi d o  stron n ictw a  k a ­
to lick ie g o , a le p ou cza cą n a lezy cie  o  stron n ictw ach , 
o  ob ow ią zk a ch  w o b e c  T adstw a , o  p o lity ce  k a to -  
■ ck ie j, k tóre j za sad y  w y ty c z y ła  S to lica  A p o s to l­
ska , o  sp osoba ch  zap ob ieżen ia  n iedosta tk om  i t p. 
L u d , dobrze  p ro w a d zo n y , sam będ zie  w iedzia ł, 
k tóre  stron n ictw o  o b d a rzy ć  zaufaniem . Z  am bon y  
musi b y ć  usunięta  w sze lk a  polityka .

Z w ra ca m y  s i ę 'd o  n aszego  p o lsk ie g o  nauczy­
cielstwa. P racu je  on o  na w siach  i p o  m ia stecz ­
k ach . O beznane jest z potrzebam i ludu . N iechże 
p rzy ło ży  ręki d o  sp row adzen ia  teg o  ludu  na tory  
zd row ej p o lity k i, n iech  się nie w ah a  orw arcio  
a k ce n to w a ć  sw ej życzliw ości! dla ludu i o b s ta ­
w ania przy  p rogram ie k a to lick im .

W  ten sp osób  k sięża  i n au czy ijię lstw o przez 
m ądrą i zgod n ą  p racę  zapiszą sie w  h istorji P o l­
ski ja k o  praw dziw i p r z y w ó d c y  indu i d o b rzy  s y ­
n ow ie  O jczyzn y . P rzed  B og iem  będ ą  sp ok o jn i, żo 
spełnili obow ią zek .

D la  naszej słusznej spraw y trzeba  nam ludzi 
w ie d zy  i za cn ości, ludzi św iadom ych  sw e g o  dbo 
w iązku , M y  o z d e cy d o w a n y ch  przek onan iach  
k a to lick ich . Zbawnenie P o lsk i teg o  się dom aga . 
G d y  lud zu boża ły , to  i P ań stw o nie m a skąd 
czerpa$  i d o c h o d ó w  na p o k ry c ie  w y d a tk ów . Same 
w arstw y  bog a tsze  nióiiznięsa-, ciężarów . A pelu je  
m y  d o  sfer in te ligen tn ych  p o  w siach  i m iastach , 
b y  d a ły  nam  pom oc. N iebezp ieczeń stw o  k om u ­
nizmu moż.e b y ć  zażegn an e je d y n ie  p ize z  pracę 
in te ijgen cji w  duchu  k a to lick im  i n a rod ow y m . 
U boższym  p ierw ej n a leży  s ię ćp om oc, niż lu dziom  
dobrze sytu ow an ym . W  k ażd ym  razie o cze k u je ­
m y p ra cy  nasżej' b ite ligen cji na toreniS k a to lic k o -  
ludowrym . A  w ięc  d o  p racy  o ch o cze j i p iod n e j. 
-O czek u jem y p om yśln ych  w ieści. J . M.

DEM ONSTRACJE I A W A N T U R Y  ULICZNE.
N iezadow olen ie  z b e z ro b o c ia  z logo  i n iereg u ­

larn ego w yp łacan ia  zasiłk ów  za czyn a  przyb ierać 
zg o ła  za trw aża jące  form y. P o k n ra w y ch  za j­
ścia ch  w  Stry ju  p r a w iła  k o le j na inne miasta', 
I tak w Lublinie dnia G k w ietn ia  podburzen i przez 
w y w ro to w có w  bezrob otn i napadli na, m agistrat,
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obsyp u ją c  okna gradem  kam ieni. O k oło  sto  osób  
w d a rło  się  przytem  do środ k a  gm ach u  i w szczę ło  
tam  b ó jk ę  z policjan tam i. W tem  d w ó ch  lu dzi w y ­
prow a d ziło  z gm ach u  m agistratu  robotn ika  
z zakrw aw ion ą tw arzą. R o z ją t r z y ło ' to zg rom a­
d zo n y ch  i z n ow ą zaw ziętością  natarli na p o li­
c ja n tów , strzegą cy ch  w ejścia . Z  im  dem  p o w strzy ­
m y w ali on i napór tłum u. A le w net p rzy b y ł na 
p o m o c  oddzia ł policji k on nej i z obn ażonem i sza­
b lam i natarł na zgrom ad zon ych . T łum  się roz 
b iog l. V / starciu  odn iosło  ran y  czterech  p o lic ja n ­
tó w  i cz tery  o so b y  z tłum u.

Na d ro g i dzień d oszło  pon ow n ie do d em on ­
stracji b ez rob otn ych . T łu m , w liczb ie  ok o ło  
500 osób , u siłow ał znów w targnąć d o  m agistratu , 
jo  inak stan ow cza  postaw a p o lic ji zm usiła g o  do 
rozp ierzch n ięcia . O czyw ista , że aresztow an o kil­
k adziesiąt osób  p oczem  nastąpił w  m ieście 
sp ok ó j.

Z naczn ie  ła god n ie j o d b y ła  się  m anifestacja  
b ez rob otn y ch  w dniu 7 b. m. w e W iln ie , gdzie  
pom im o nam iętnych  n aw oływ a ń  ag ita torów  
u ch w alon o  ty lk o  w ysłać d o  m agistratu  d e le g a c ję , 
dla porozum ienia się w  sprawne rozszerzen ia  rob ót 
pu b liczn y ch . D e leg a cję  p rzy ją ł w -oeprezyden t. 
k tó ry  p o  w ysłu ch an iu  p ostu la tów  bezrob otn ych  
o rozszerzenie ro b ó t k a n a liza cy jn ych , zg o d z ił się 
n a jzu pełn ie j na słuszność ty ch  żądań  i ośw ia d ­
c z y ł , że  m agistrat w ystąp i o przyznanie k re d y ­
tó w , oraz, że i tym czasem  j*uż b ęd z ie  m ożna p o ­
w iększyć* liczb ę  zatrudn ion ych  o 100 osób . D o d a ć  
n a ło ż y /ż e  w  W iln ie ''jest o k o ło  3000 b ezrob otn ych .

P od ob n e  scen y  rozegra ły  sip tak że w  W arsza­
w ie, gdzie  bezrobotn ych  jest bardzo d u zo . 
a  jeszcze  w ięeej ży w io łó w  w y w ro to w y ch .

W e czw artek  zrana, na placu D ąbrow skiego.; 
za czę ły  n ap ły w ać grupki b ez rob otn ych , łą czą c  
się  stopnio-wo w7 w ięk szy  tłum. W y b ra n o  deie- 
g a u u j która udała się do  gm achu m inisterstwa 
p ra cy , ch cą c  u zysk ać au d ien cję  u ministra Z ie- 
m ię ck icg o . D e le g a c ję  p rzy ją ł sekretarz m inistra, 
k tóry  p o le c ił de legatom  zg łosić  się następnego 
dnia z ich  postu latam i. G dv  d e leg aci opuścili 
g inach  i od p ow ied ź  tę zakom un ik ow ali b e z ro b o t­
n ym , za czę to  szem rać; d a ły  się s łyszeć  an typań ­
stw ow e  ok rzyk i. W ó w cz a s  w ystąp ił sk on sy g n o- 
w a n y  n a  p lacu  p lu ton  p o lic ji i bez u życia  broni 
dem on stran tów  rozp rószon o ; u siłow a li oni jeszcze  
zgrom adzić  się  p rzy  ul. Brackiej', c h cą c  w id oczn ie  
p rzed osta ć  się d o  Sejm u i tu jed n a k  energiczna 
k o n tra k c ja  p o lic ji udarem niła  m ożn ość  ja k ich ­
k o lw ie k  zaburzeń. W  tłum ie ro iło  się od  ag ita ­
to ró w  k om u n istyczn ych .

I L w ó w  b y ł  dn ia  10 b. m, w id ow n ią  n iep o­
k o jó w  u liczn y ch , k tóre  w śró d  dem on  stro ją cych  
b e z ro b o tn y ch  rozn iecili p row ok a torzy . D zięk i 
tak tow i i  c ierp liw ości, p o lic ji, k tórą  obrzu con o  k a ­
m ieniam i, n ie p o k o je  n ie m ia ły  trag iczn ych  
następstw . S k oń czy ło  się na aresztow aniu  21 p ro­
w o k a to ró w , w śród  w ięk szości k tórych  zn alez iono 
p lik i u lo te k  k om u n istyczn ych .

Z estaw ia jąc te con a jm n ie j bardzo m ożd row e 
o b ja w y , m o g ą ce  w  da lszych  postępach  p rzyn ieść 
ja k n a jfa ta łn ie jsze  skutki dla P ań stw a i sp o łe ­
czeństw a, ciśnie się na. usta. k ażd ego  p a t r jo t y  
k a to lik a  o k rzy k : U rw ać g ło w ę  h yd rze  k om u n i­
styczn e j, k o p ią ce j g ró b  naszem u P ań stw u !

P R O C E S  O N A D U Ż Y C iA  W  P . K  O.
Yv W arszaw ie  rozp oczą ł się p roces  p rz e c in k o  

H u bertow i L indem u, by łem u  m inistrow i Skarbu 
w  rządzie W itosa  i dyr. P. K . O. o n a d u ży cia  
w  P ocz tow e j K asie O szczęd n ości. _ D o  zeznań  
w  procesie  zaw ezw an o 39 św ia d k ów  z m inistram i 
Z iz ie ch ow sk rm , M ichalskim . W ła d y sła w em  G rab­
skim . O skarżon ym i są: H ubert L in de , lat 58 —
0 św iadom e działanie na szk od ę  P  K. O. i n ad ­
u życ ie  w ła d z y  (kara d o  8 ła t c. w ięzien ia ), W il­
helm Ban, p rzem y słow iec  (o  p rzyw ła szczen ie )
1 B og u sła w  H ryn iew icz (o  fa łsz s łu żb o w y ). Skarb 
P aństw a żąda od  L in d eg o  1 ,451.036 zł. 'Na roz­
praw ę nie staw ił się  za in teresow a n y  bezpośredn io  
w  spraw ę, brat H uberta , M arjan L in de, p rzeb y ­
w a ją cy  zagran icą  —  w  B u k areszcie . O brona , 
w  sk ład  k tóre j w ch od zą  najtężsi a d w o k a ci w ar­
szaw scy , jost p ozbaw ion a  n a jw a żn ie jszego  św ia d ­
ka  | d la tego  chcia ła  o d r o cz y ć  rozpra w ę, aż M arjan 
L in de  (p o d o b n y  c lio ry  na g ry p ę ) ra czy  do W a r ­
szaw y  p rzy jech ać ... Zeznania św ia d k ów  są n ie ­
jed n o lite . Jedni, ja k  p. m m . Zdzi-echow aki, w y ­
staw ia ją  L indem u św ia d ectw o  n iep och leb n e , dru ­
d z y  tw ierdzą , że osk a rżon y  sam  sob ie  od  ust od e j- 
m ow ał(!) a  drugiem u daw ał. Z o b a cz y m y , co  p o ­
w ie nam osta teczn y  w y ro k  sądu. R ozp ra w a są­
d o w a  obudziła  w  ca łe j P o lsce  zrozum iałe za in te­
resow anie. Ti

MOSKWA PROPONUJE UKŁAD GW ARANCYJNY,

Z M osk w y donoszą., że rząd so w ie ck i pole&ił 
sw ym  przedstaw icie lom  w  W a rszaw ie , H elsing- 
forsie. T allin ie , R y d ze  i K ow n ie , b y  bezp ośred n io  
w znow ili z rządam i, u k tóry ch  są u w ierzyteln ien i, 
rokow a n ia  w  spraw ie u k ła d ó w  g w a ra n cy jn y ch . 
Zam iarem  rządu so w ie ck ie g o  jest za w a rcie  trzech  
odd zie ln ych  u k ła d ów : jed n eg o  z P o lsk ą , d ro g ie g o  
z F in dan d ją , a trzec ieg o  w sp ó ln e g o  z E ston ją , 
Łotwą, i L itw ą . Z asa d y , na k tó ry ch  op ierać  się 
m ają to u k ład y  są n astęp u jące :

1) W za jem n e poręczen ie  s o b ie  o b e cn y cT  
granic.

2) W za jem n e zob ow iązan ie  się d o  nieza* 
atak ow an ia  się. .

3) W za jem n e zob ow ią za n ie  się  do zach ow ania  
ścisłe j n eutra lności, 'je ż e li  jed n a  ze stron , za w ie ­
ra ją cy ch  u k ład , zaw iklana zosta je  w  w ojnę,

4 ) W za jem n e zob ow ią za n ie ; 'się n iena lcżen ia  
do k o a lic ji, k tóra  zw raca  się p rzeciw  jed n e j ze 
stron p od p isu ją cy ch  układ.
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5) P o k o jo w e  za łatw ian ie  ew en tu a ln ych  spraw  
sp orn ych .

6) Z a w a rcie  u m ów  g o sp o d a rczy ch  i  h an d lo ­
w y c h . 1

W ia d o m o ść  p o w y ż sza  o b u d ziła  w  ca ie j E u ro ­
p ie , a oeob liw ie  w  P o ls ce  n a jży w sze  zaiintereiso- 
•wanie. P ro p o z y c ja  ta k ie g o  u k ład u , w  zasadzie  
od p o w ia d a  in teresom  naszej-.jSolityki za gran iczn ej, 
pon iew a ż  m o g ła b y  d o p ro w a d z ić  do  za b ezp iecze ­
nia n aszych  g ra n ic  ■wschodnich i ■wzm ocniłaby 
sta n ow isk o  nasze -w stosu n k u  do N iem iec, k tó re  
n ig d y  nie zrezygn u ją  d o b ro w o ln ie  z zam iaru za­
g a rn ięc ia  Ś ląska i P om orza .

D o  tej p r o p o z y c ji  sk łan ia  S o w ie ty  p o lity k a  
an g ie lsk a , sk ierow a n a  p rze c iw k o  R o s ji, a  b e z p o ­
średn im  l;ej ce lem  je s t  o d c ią g n ię c ie  o d  Angd|i 
p a ń stw  ba ityck ic-h , k tó re  m a ją c  za b ezp ieczon e  
g ra n ice  sw o je 1 przez S o w ie ty , n ie m u sia ły b y  -szu- 

. k n ć  opa rcia  w  A iłg lji  ja k  d o ty ch cza s .

W Ł O C H Y .
Zam ach  na M ussolśm ego. W e  środę , dn ia 

7 -g o  b. m. o g o d z . 11. rano w  ch w ili, g d y  w ód z  
faszy zm u  B en itto  Mus&olini o p u szcza ł K ap ito l po 
w ygtoszón-m  m o w y  na m ię d zy n a ro d o w y m  z jeźd zie  
ch iru rg ó iM -tlo  wsji&dająeego d o  au tom obilu  p ro - 

-m jęra  strzp lcn o  z p ośród  liczn ie  zeb ra n ych  d u ­
m o  w . K u la  p rzeb iła  p rem ierow i nos. n a  w y lo t . 
R a n a  jest lek k a  i nie przedstaw ia, n ieb ezp ieczeń ­
stw a  dla- zdrow ia . P rem ier n a ty ch m ia st po strzale 
w z y w a ł tłum  d o  sp o k o ju  i w y d a w a ł ro zp o rz ą d ze ­
n ia d la  za b ezp ieczen ia  sp ra w czy n i zam ach u  p rzed  
zem stą tłum u. Z am a ch u  d o k o n a ła  50-letn ia  an­
g ie lk a  Y io le tta  G ibson , c ó r k a  zm arłego  baron a  
A h sbou rris, lo rd a -k a n clerza  Irlandii. S p ra w czyn i 
u ch o d z iła  za w sze  z a  £ q ś o b ę  ek scen tryczn ą , 
a  w  u b ie g ły m  rok u  u s iło w a ła  .popełń !ć  sam o­
b ó js tw o . O św ia d czy ła  p otem , że ch c ia ła  się za ­
strze lić® ,n a  ch w alę  B o g u ‘ 1 Z am ach  w y w o ła ł p o ­
ruszen ie  w  ca ły ch  W ło s ze ch . R z y m  od  chw ili 
n ieu d a n eg o  zam ach u  je s t św iadk iem  n ieu sta ją ­
c y c h  m a n ifesta ćy j n a  rzecz  M ussolin iego i fa ­
szyzm u.

N a w io ść  o  szczęśliw ie  n ieudan ym  zam achu  
ze  w szy stk ich  cy w iliz o w a n y ch  k ra jó w  n a d esz ły  
d o  M ussolir.iego telegram i, g ra o ila e y in e , w y ra ża ­
ją c e  ra d o ść  i za d ow olen ie  z p o w o d u  oca len ia  
w ło sk ie g o  prem jera , m ięd zy  innem i o d  Ojc,a św . 
i k ró la  a n g ie lsk iego . W  im ieniu  rządu p o lsk ieg o  
z ło ż y ł g ra tu la c je  M ussoliniem u o so b iś c ie  nasz 
a m b a jp fo r  p rzy  K w iry n a le  p . K o z ick i.

W  d z ień  p o  zam achu  M ussolini wrsiad l na pan­
cern ik  i o d je ch a ł do T ryp o lisu  g d z ie  b v ł  w ita n y  
o w a cy jn ie  za rów n o  p rzez w ład ze , ja k  lu d n ość  
tu b y lczą .

G R E C J A . . '
G rec ja , zm ien iw szy  p o  w o jn ie  św ia tow ej sw ój 

u stró j m onanwhiczny na republikańsk i, p rzeżyw a ła  
o d  d łu ższego  czasu  w szy stk ie  złe sk u tk i rząd ów  
parlam en tarn ych , a w ła ściw ie  rzą d ó w  klik  p a rty j­
n y ch , ś c ie ra ją cy ch  s :ę z sob ą  w  sp osób  jak n a j­

bard zie j b ezw zg lę d n y . P rezyd en t państw a, n ie 
r o zp o rz ą d za ją cy  dostateczną, w ładza , n ie m óg ł 
u k ró c ić  rozpaisania d e m a g o g ii tru jące j resztk i 
z d ro w e g o  organ izm u  państw a. C zę śc io w y  kres 
szerzą cem u  się  bozh o łow iu  i zaślepien iu  p o lity cz ­
nem u p o ło ż y ł g en era ł Ikm galos, k tó r y  stan ąw szy  
w  styczn iu  b. r. na cze le  gab in etu , z m ie jsca  
ro zp o cz ą ł rzą d y  silnej ręk i, w yra źn ie  ja k o  d y k ta ­
tor. Z m u sił on do ustąpien ia  p rezy d en ta  państw a 
i rozp isa ł n ow e  w y b o ry , zm ien iw szy  następn ie  
w  d rod ze  d ek re tów  k ilk a  p a ra g ra fó w  konstw tucii. 
Z m ian y  te  idą w  k ierun ku  rozszerzen ia  w ła d z y  
p rezyd en ta , w y b ie ra n e g o  jyćz nie^pirzez parlam ent, 
ale przez ca ły  n aród  i ^ ogran iczen ia  u praw n ień  
parlam en tu  na rzecz  ju ż  to rządu , już to lu du , 
do k tó re g o  rząd w  w a żn ie jszy ch  spraw ach  b ęd z ie  
m iał praw o się  o d w o ły w a ć . M im o zaburzeń  i b u n ­
tó w  czę śc i w o jsk , ja k ie  o d b y ły  się w  S a lon ik ach  
n a  znak  protestu  p rzeciw  sa m ow oli gen . P an g a - 
losa , w y b o r y  na p rezyd en ta  .sie o d b y ły . P re zy ­
d en tem  zosta ł g en era ł P an ga los , za  k tóry m  w y ­
p ow ied z ia ła  się  ogrom n a w ięk szość  narodu .

W y n iesien ie  przez p leb iscy t in d o w y  na n a j­
w yższą  gbdnaąu w  p aństw ie cz łow iek a , k tóry  
zam achem  sta,nu stan ął na c ze le  rządu  a  potom  
n ie zaw ah a ł się g w a łc ić  k o n sty tu cji, k tó ra  b ą d ź- 
oo  bądź tom u lu d o w i g w a ra n tow a ła  szerok ie  
praw a,yflost ch a ra k tery styczn ym  znam ieniem  cza ­
su, w  k tórym  ży je m y . P arlam en taryzm  p o w o je n ­
n y  n a jw id oczn ie j p rze ży w a  się. N iek tóre  sp o łe ­
czeń stw a , ży ją ce  przew ażn ie  w  n ied osta tk u  w o lą  
ra cze j w y z b y ć  się ty ch  szerok ich  pranv p o lity cz ­
n ych . fk tórb  w  rzoezyw urtońci n ic  nie daja') i p o ­
zw o lić  na rzą d y  je d n e g o , b y le  ty lk o  ten  zapew n ił 
ład  i trw a ły  sp o k ó j w  państw ie, k tóre  już sam e 
•potrafią w y zy sk a ć  rdla. p op raw y  sw e g o  b y tu  
matur iah iogo.

S d r o w e  i f d y .
Profesor Uniwersytetu krakow skiego p. Stan K u­

trzeba w art. zamieszczonym w , Glosie Narodu11 p. t. 
„C o  dalej“  rozpatrując krytycznie obecne położenie 
Polski, przychodzi do wniosku, że tak dalej być nie 
może, bo grozi nam -ostateczne bankructwo i rozstrój 
gospodarczy. Mimo nieporadności Sejmu, dem agogji 
stronnictw i n iezdecydow anego postępowania rządu, 
nie w olno rąk załamywać, ale trzeba zdecydowanie 
działać i to z planem dokładnie obm yślonym  i bez 
oglądania się na popularność. Na zakończenie podaje 
następujące dyrektyw y, które powinny się znaleźć 
w uchwale sejm owej w formie now ych pełnomocnictw, 
dla Rządu:

1) Utrzymanie obniżki płac urzędniczych’ przez 
trzy miesiące i wydanie w  ciągu tego czasu rozpo­
rządzenia o uposażeniacl któreby —  podw yższając 
nawet głodow e najniższe płace —  obcinało wszędzie 
tam, gdzie ty łko można. ;

2) Reform a zasadnicza administracji w myśl 
wskazań komisji trzech (Bobrzyńskiego, K asznicy,
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Sm ólsk iego);^  tymczasem przeprowadzenie redukcyj 
zbędnych urzędników.

3) Obniżenie‘ w ydatków  w budżecie w ojskow ym , 
z obniżeniem czasu służby w piechocie do półtora 
roku, a na razie urlopowaniem tych, którzy są już 
w yćw iczeni. ł&wnoczjelnie rozwijanie przygotow ania 
w ojskow ego "wśród szerokich mas m łodzieży.

4) W ysprzedaż części majątku państwa, o ile cho­
dzi o objekty, które przynoszą straty.

5) 'ftporganizacja przedsiębiorstw państwowych, 
zwłaszcza kolei, która powinna daw ać dochody.

6) Zaciągnięcie pożyęzki, o ile to ty lko będzie 
m ożliwe, choćby na ciężkich warunkach, ale w yłącz­
nie na poprawę w a lu ®  i na rentujące się inw estycje.

7) W prowadzenie do Banku (Polskiego doradcy 
zagranicznego. Zreformowani^, statutu Banku.

8) W strzym an i wprowadzenia wszelkich zmian, 
np. w szkolnictwie, które pow odow ać mogą nowe w y­
datki.

9) Reform a podatkow a; wprowadzenie stałego po­
datku m ajątkow ego, stempla od świadectw  szkolnych 
(projekt, przedłożony już cofnięto, a miał on dać 1 
przeszło 10 m iljonów  rocznie) i t. d. W prowadzenie 
jawności co do płacenia podatków  przez ogłaszanie 
wym iarów i płacenia podatków  ze szczegółowymi w y­
mienianiem podatników. ~ |

10) Reform a ustawy o 8-godzinnym  dniu robo­
czymi, z zatrzymaniom dnia 8-godzinnej pracy —  ale 
efektywnej. (

11) Reform a ubezpieczeń społecznych, z zatrzy-

I i  -  u o y f ik ; ,  z  T o l  e d o .
(Opowieść hiszpańska).

Abisain przmnógł swe niespodziane współczucie 
i  zgrzytał zębami, że musiał uczestniczyć w  całym 
świętym , chrześcijańskim obrzędzie. Słyszał i widział 
wszystko, jakby  we śnie gorączkow ym , i odetctmął 
z zadowoleniem , gdy  ksiądz od ołtarza odchodził. 
.W tej chwili wszakże zajaśniał kościół mnóstwem 
świateł, zabrzm.ał śpieiw święty, i jak  w czoraj wie-- 
rem, procesja mniszek zjawiła się w kościele. Spie- 
w ając chwałę króla Syońskiego, zbliżały się dziewi­
ce z gorejąeemi świecami, z mistycznie płonąeemi 
oczami, do cudow nego krucyfiksu, aby całow ać sto­
py Gh-TystiYsa; Abisaincm wstrząsnął wewnętrzny 

śmiech djabelslfi/
Już s ta ły ;p o d  krzyżem ; ksieni uniosła zasłonę, 

i Ui.ta jej szukały już —  zda- się —  gwoździem  przy­
bitej nogi Zbawiciela.

Nagnfei podniosła się owa ciemna postać kobieca, 
która przez całą mszę, jak  martwa, twarzą do ziemi 
leżała; zatrzymała s'ę chwilę, w ysoką, smukła, pełna 
d ęh ego  dostojeństwa, m iędzy ksjln ią i krucyfiksem , 
skinęła rozkazująco na m uszkę, aby się usunęła, zro- 
Liła krok, objęła drzewo krzyża obu. rękoma-, pochy­

l i ła -g ło w ę  i chciała złożyć pocałunek na jadem  na- 
I puszczonej stopie. A le nagle zabrzmiał w  kościelej

manj&m tycb  ubezpieczeń, ale obniżeniem stopy, re­
dukcją w ydatków  na gcG) administrację, znresidrtiem 
ubezpieczeń tam, gdzie nie m ają żadnego sensu (np 
podatek od w ypadków  w sklępach).^'..

12) W ejrzenie w stosunki rolnicze, by w yrów nać 
tę anomałję, że mamy najtańsze zboże, a najdroższą 
mąko, co fatalnie w pływ a na warunki bytu i zdolność 
konkurencyjną.

13) Zakaz strajków na ten ok ń H  i wprowadzenie 
przymusu rozstrzygnięć sądów polubow nych o warun­
ki pracy.

14) Obniżenie niepomiernych płac i rem uncracyj 
dyrektorów  i członków  rad nadzorczych tow arzystw  
akcyjnych, a to przez wstrzymanie kredytów  dla tych 
towarzystw, które nie uczynią zadffśó żądaniu lub na­
wet w drodze ustawodawczej.

15) Zmufzenie banków do fuzji, by zmniejszyć, icli 
niepomierną ilość z licznym i dyrektoram i; poddanie 
ich działań ścisłej kontroli państwa.

16) W zm ocnienie odpow iedzialności' wojewodów; 
i starostów I ścisłego przestrzegania ustaw i rozpo­
rządzeń. Tępienie nadużyć, zwłaszcza" finatfsówych.

17) Przygotow anie now ej ordynacji w yborczej.
18) Przygotow anie zmiany konstytucji.

Przy posyłaniu prenumeraty
pamiętajcie

o funduszu prasowym!

jakby  z ust jednych, wielki krzyk podziwu, i całe 
zgromadzenie, jak  gdybyitosłuplało z&^zdumlęnia, be 
o o  gdy  usta owej kobiety do stóp figury (fię  zbli­
żały i już, już dotknąć miały, ruszył nagie drewnia­
ny Chrystus nogą, gw óźdź z niej wypadł, a noga 
posunęła się po krzyżu do góry  tak w ysoko, że 
z pent) już je j dosięgnąć nie by ło  można, i tak zgięta 
w  kolanie, oparta podeszw ą o  krzyz, zatrzymała się 
bez ruchu w pierw otnej swej zdrewniał ości. Echa 
w ykrzyku umilkły, b y ło  cicho, wnet wszakże rozle­
gły się pełne zapału wołania: — ..Cud! cud! cud!

A le  najbliżej krzyża stojący krzyczeli teraz: —- 
Tak, cud! A le  co znac-ży? Że ta, która stopę Chrys­
tusa całow ać chciała, łaski tej nie jest gó-dna! Jest 
to wielka grzesznica i chciała- natrząsać sic z B oga! 
Chwytajcie JSB—  M nóstwo rąk w yciągnęło się ku 
niej, szarpano ją  za płaszcz i zasłonę, ona ttszakże- 
spokójuie i m ajestatycznie wyprostowa-ląifsię tystaln, 
olśniewając pięknością, w m igotliw ych blaskach 
św iec płonących w okół. Była to Ri-spa. B u ła  wyj 
szata połyskiwała perłami, złcite iglice zdobne szafi­
rami gorzały joj w płow ych  włcssu&h, a 'ciemne oczy 
świeciły jak czarne 'gw iazdy.

-— Żydów ka! żydów ka! —  krzyknął lud, pełen 
nienawiści i zgrozy. I

—  Przyszła natrząsać się z Chrystusa! Ukamie 
nować ją! Mfo p

Na Rispie nie znać było najmniejszej bojaźni.
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T eg o  roku wypada 200-letnia rocznica ogłoszenia 
świętym  św. Stanisława Kostki, patrona młodzieży. 
Będzie ona w całej Polsce obchodzona jak najuro- 
czyściej. W  tym  celu utw orzył się w W arszawie g łó ­
w ny kom itet obchodu 200 lecia kanonizacji, który 
juz rozpoczął prace przygotow aw cze, celem urządze­
nia Zjazdu i obchodow  w caiym  kraju. Postanowiono, 
że Zjazd wystąpi w obronie przepisów prawa kano­
n ick iego  o  ślubach kościelnych, zagrożonych przez 
projekt wprowadzenia ślubów cyw ilnych. Zjazd w y­
razi w tym  wypadku opinję całej Polski katolickiej, 
albowiem lud nietylko broni się przed wprowadzeniem 
tych  ślubów, ale nawet tam gdzie śluby cywilne 
obow iązują na podstawie ustawy pruskiej, jak na 
(J Śląsku i w W ielkopolsce, ludność występuje gro­
madnie za zniesieniem tych  przepisów.

W  związku z 200-letnią rocznicą kanonizacji św. 
Stanisława Kostki Biskupi polscy w ystosow ali do 
Biskupów katolickich całego świata list następującej 
treści:

„D osto jn y  \rcypasterzu! Choć K ościół katolicki 
zawsze usilnie popiera kult w szystkich świętych, tern 
jednak rządzi się .prawem, że w obec szczególnych 
niebezpieczeństw ku szczególniejszym  zwraca się pa­
tronom, k tórzy ,, czy  to przykładem  życia, czy wsta­
wiennictwem m odlitw y m ogą być  bardziej pomocni.

W obecnej chwili największe grozi niebezpieczeń­
stwo od tej przedwczesnej w olności obyczajpw , która

codziennie zaraża dusze m łodzieży i spjrowauza je 
na bezdroża. T ej m łodzieży należy koniecznie przyjść 
z pom ocą.

Już zaś taką pom ocą stać się niewątpliwie może 
słoneczny wzór życia i skuteczne wstawiennictwo 
ukochanego .patrona młodzieży, św. Stanisława Ko­
stki. Święty ten młodzieniec, który  w  kiełkującym  
ledw o kwiecie m łodości otrzymał już łaskę świętości 
dojrzałej, posiada wszystkie warunki, ażeby serca 
rówieśników ku sobie pociągnąć i po drodze enoty 
opieką sw oją pe prowadzić. A żeby jednak ten wpływ 
zbawienny m ógł osiągnąć, jedno jest potrzebne, to 
mianowicie, ażeby święty ten młodzieniec czczony 
dotąd czcią publiczną w  pewnych tylko częściach 
K ościoła, tę cześć odbierał w  całym  K ościele kato­
lickim, Dlatego, gdy  na rok bieżący przypada 200-tna 
rocznica kanonizacji św. Stanisława, usilnie prószę, 
ażeby D ostojność W asza raczyła tę samą piiośbę 
skierow ać do Stolicy A p o s to lsk i"  którą przedkła­
dają w tej chwili O jcu Świętemu Biskupi polscy, 
ażeby święto św. Stanisława K ostki rozciągnięte zo­
stało na cały  K ościół.

Przy toj miłej sposobności zasyłam D ostojności 
W aszej najpełniejsze -wyrazy czci i kreślę się naj- 
oddańszym sługą w Chrystusie Panu“ .

Z upoważnienia Biskupów polskich —  Aleksander 
Kardynał Rakowski. Arcybiskup W arszawski.

Rozszerza :c;o „I u1 UatiMi",

Ciem ne'gw iazdy jej oczu zwracały się wciąż ku krzy­
żowi. Słodki, marzący uśmiech snuł jej się na ustach; 
które zdaWAtly się szeptać: —  Słyszysz ich, Panie?
. Ó'Ksieni wyciągnęła rękę nad dziewczęciem.

—  C’ »za niech będzie5 w świątyni Bożej! —  rze­
kła. —  N ic sądźcie! to dziewczę nie może być  grzesz- 
nem. Ja bronię jej. Oto obejmuje ją  ramionami, 
w objęciu liiara j p t  jak w „asylum 11 m ego klasztoru! 
Niech nilA nie waży się jej dotknąć!

Nastała cisza grobow a, dokoła ksieni i żydówki 
zrobiło się wolne miejsce. Stały koło  siebie, obie 
pełne skrom nego wdzięku, jak o dwie w  ogrodzie 
w yrosłe lilje, obie ppłnę*młodz.ieĄczego powabu, bo 
ksieni. acz starsza od Rispy, była piękna i biała, 
jak ona.

Mniszka spojrzała poważnie na dziewczę.
—  Przyszłaś ;natrząsać się? —  spytała.
— N ie? :—  odrzekła Rispa ze szczerością w oku. 

głosem czystym , jasnym, pewnym i tak przekony­
w ującym , żcSjj k to ją słyszał, uwierzyć musiał 
mimowoS.

—  Wytłómacz, SiVój postępek —  rzekła ksieni.
Rispa westchnęła ciężko i milczała przez chwilę.
—  Nie sądźcie —  odpowiedziała wreszcie —  

zbyt s u i w d  ludu m ego dla jednego przestępcy. Czy- 
łiż niema złoczyńców  między wami? W iedzcie tedy, 
znalazł się między synami Izraela człowiek, który, 
zaślepiony nienawiścią, nie zrozumiał Boga ojców

swych, Boga, co  przecież i waszym też jest Bogiem! 
Z nienawiści natarł nogę tego Chrystusa padem stra­
szliwym... Pocałunek znaczył śmierć natychmiasto­
wą... Dowiedziałam się o wszystkiem i przyszłam was 
ostrzedz. Tern ostrzeżeniem miała być  śnTiaąć msja. 
Życiem własnem chciałam okupić grzech ow ego 
człowieka. Za jeg o  nienawiść dawałam miłość swoją. 
Ale B óg zmiłował się nademną i nie przyjął ofiary 
żyw ota m ojego. Teraz wiecie wszystko!

—  A  czemu raczej nie wydałaś togo człowieka, 
tego nędznika? —  ozwał się głos z ciemnego kąta 
kościoła. Przemówił tak sam Abisain. Były to 
pierwsze słowa, jakie w ym ówić zdołał. Zgrozą prze- 
jęty, gdy Rispę poznał, stał, jak gdyby w słup ,-ię 
zamieniwszy, bez ruchu, bez m yśli bez ducha. 
Dziewczę poznało zaraz głos jego, zadrżało, zbladło 
i zakryło sobie twarz rękoma.

—  Tak,- dlaczego nie wydałaś g o ?  —  ozwały się 
głosy.

Dziewczę zwróciło załzawioną teraz twarz ku 
krzyżowi.

—  Prosiłam Chrystusa —  odpowiedziała —  aby 
mi pozwolił uratować ow ego męża. Nie chciałam i aie 
ch'oę w ydać go waszej pomście.

—  P o cóż oszczędzać g o?  —  krzyczano namiętnie 
ze wszystkich' stron.

(Ciąg dalszy zą tydzień),
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Brzezówka, pow. Ropczyce.

NIECH CHŁOPI WIEDZĄ PRAWDĘ!
W  związku z oszczerczym  artykułem „Piasta" 

Nr 12 p. t : „O brońca Ludu", poczuwam się i ja 
także do obowiązku -przytoczenia pewnsgo faktu, 
który  oświetli przepaść, jaka dzieli p. posła Greisa —  
pod względem pracy - dla dobra ludu —  od innych 
posłów  ludow ych, którzy są posłami ludowym i tylko 
z nazwiska.

Ojciec pis.zącego te słowa poległ na wojnie w r.
15)17. Z cliwilą, gdy weszła w życie ustawa odnoś- 
śide do zaopatrzenia wdów i sierót po poległych 
na wojnie, matka moja, j ako wdowa po poległym, 
-wnosiła prośbę do odnośnego Starostwa o przyznanie 
jej zaopatrzenia, a Starostwo po załatwieniu wszyst- 
kich formalności odesłało sprawę do Izby Skarbowej 
w Krakowie, celem przyznania zaopatrzenia Ponie­
waż upłynęło rok czasu, a sprawa ta utknęła, na 
martwym punkcie, przeto w imieniu matki zwróci­
łem się do j). posła Jedynaka, z&jjpiasta" z prośbą 
o interwencję w Izbie Skarboweje w celu przyspie­
szenia przyznania zaopatrzenia. Po nieęi.erpliwem w y­
słuchaniu mej, prośby, p. pdseł J e d y n a k  przy­
obiecał... żerysrę zajmie tą sprshyą. Jednak koniec 
końcem skończyła się interwencja p. Jedynaka na 
„przyobiecaniu"”, ciy li na słowach.

W  międzyczasie postarałem aię p  adres do p, pasła 
Grcissa i napisałśęi^Kst, prosząc go o intęTweijeię 
w  Izbie Skarbowej w£»sprawie przyspieszenia przy 
znania zaopatrzenia. P. poseł (S m s  odpowiedział mi 
zaraz listownie, żeósprawą się %ajmie w najbliszym 
czasie. Po kilkakrotnej interwencji w Izbie Skarbo­
wej, o której zawsze zawiadamiał matkę, została na­
reszcie renta przjwmana, o czcm sam be^zwdocznie 
donosi. . .

Mój B ożej jakie to smutne, a jednak prawdziwe! 
P. posĄj Grciss. który chociaż oddalonywo kilkana­
ście mii : nie zna w cale tej m iejscow ości, wierzy 
mocno w -'słowa m ojego listu, żo matką moja jest 
w dow ą, kaleką,;Sód kilkunastu łat1'c iężk o  chorą i do­
tąd interwenjuje,. aż-Tostatecznie w listopadzie 1925 r. 
została renta pierwszy raz wypłacona. Zaś p. poseł 
Jedynak, który  mieszka w sąsiedniej w iosce i k tó ­
rego ustpie prosiłem, a którj&jznał stosunki i 'poło­
żenie m ojej matki-kaleki chociażby ogólnie, nie inter- 
Wenjował .

Pisząc te słowa, bynajmniej nie mam zamiaru 
krytykow ać p. posła Jedynaka, a tembardziei nie

piszę dla marnej pochwały p. posła Greissa, gdyż 
czyny jego dla biednego ludu aż nadto mówią o nim!

Zaznaczyć też trzeba, że wy-żćj wymieniona w do­
wa, będąc zupełnie w ycieńczoną, oddała Bogu ducha 
6 marca b. r. W ięc chociaż przez 4 miesiące tego 
opłakanego życia, dzięki szybkiej i skutecznej inter­
w encji posła Greissa, miała znośniejszy b; t.

Trzeba to zapamiętać, jak to  posłowie z.„P iasta" 
dbają o dobro, a raczej zajmują się krzywdami 
swoich w yborców . Prędzej niejeden inwalida opuści 
ten padol płaczu, niejedna w dowa i sierota przeniosą 
się do wieczności, jako zapomniane ofiary wojny, 
aniżeli ich przyobieeanki zamienią się w cz-j?n!

Nadmienić wypada, że w powiecie Ropczyckim  
p. posoł Gr.eiss załatwił ludności całe^setki różnych 
spraw, chociaż mamy sw ojego posła p. Jedynaka.

Z opijanego pow yżej faktu najlepiej widzimy, jak 
to poseł rzekom o ludow y z „P iasta" spieszy z po­
mocą, g d y  tejże lud biedny potrzebują

Józef Czochara.

Tuchów .
ZGON ZASŁUŻONEGO KAPŁANA.

W  dniu 26 marca b. r. zmarł w Tuchow ie na 
udar serca proboszcz i dziekan tuehowski ks. prałat 
Dr Stanisław Dutkiewicz, były długoletni rektOT se- 
minarjum duchowjiami w Tarnowie. Proboszczem był 
zaledwie 3 i pól lat, a zdziałał bardzo wiele dobrego. 
D okończył restauracji kościoła pa-rafjalnego, uzupeł­
nił dzw ony, sprawił nową monstrancję z podobizna­
mi Świętych polskich fprzy pom ocy księży-rodaków  
tuchow skiobjb w ybudow ał nową plebanję prawie bez 
żadnych kosztów  dla parafjan.

W ychodząc z założenia, żę praca kapłana me p o ­
winna ograniczać się ty lk o  do kościoła,, znakomity 
ten kaplan-obywatel przewodził nam w  pracy spo­
łecznej, odbudował kasę Stefczyka i starał się dla 
niej o fundusze, założył spólkową mleczarnię w Dą­
brów ce Tuchow skiej, urządzał kursa ogrodnictwa, 
sądow nictw a i pszczelarstwa, dostarczając ludności 
tanich i doborow ych .szczepów i pośw ięcając je. 
Nosił się z myślą wybudowania domu dla niezdol­
nych do pracy biednych parafjap.

Największą zasługą zmarłego duszpasterza było, 
że przez pracę z am bony, w konfesjonale i urządza­
nie rekolekęyj, które powierzał najdoświadczeńszym 
kaznodziejoto, conajmniej potroił frekwencję wier­
nych w kościele parafialnym i uszlachetnił wiele serc 
i dusz.

Pogrzeb kś. prałata D r a ,‘Stanisława Dutkiewkfea, 
który  odbył się w Tuchowie 29. marca b. r. przy 
udziale ks. biskupa tarnowskiego Dra Lęona Walęgi, 
84 księży i kilku tysięcy wiernych był imponują­
cym  dowodem  uznania d la1 prą-ęy i zasług zmarłego. 
W  kościele parafjalnym wypowiedział podniosłe ka­
zanie ks. dziekan Hulak z Gręboszowa, kologa zmar­
łego, zaś na cmentarzu mowę pogrzebow ą poseł zitemi 
tuchowskiej Dr Antoni Mataldewicz, którą zakończył 
temi słow y:
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„Jak  te drzewka ow ocow e, któreś ukochany Pa­
sterzu poświęcij, co  roku w ydaw ać będą coraz pięk­
niejsze ow oce, tak niech i to ziarno posiane przez 
Ciebie w serca nasze, wyda. cbfite i wydatne ■ plony. 
Spoczyw aj w  spokoju  sługo dobry i wierny, albowiem 
byłoś bardzo utrudzony". Tuchowianin.

Powiewy mfirtarchjc^e.
n i.

Zanim rozważym y co  jest iaea państwowa, myśl 
pizew otlnfl państwowa, musimy zastanowić się, co 
to, jest idoa przewodnia, albo m yśl przewodnia w ogóle 
i czy  potrzebna jest w życiu człow ieka i  narodu?

P o  co  ty  żyjesz, człow ieku, na świeeie; czyś zdał 
sobie k iedy sprawę z tego?

0  tak! Każdy? kto ma g łow ę na karku, musi zda­
w ać sobie z tego sprawę, choćby od czasu do czasu.

A  więc p oco?
AżeDym m ógł utrzymać się jak o tako dostatnio, 

w ychow ać dzieci tak, aby m iały pamiątkę po umięj 
a Ludzie, aby mówili o mnie dobrze po m ojej śmierci.

W ięc widzisz, to myśl przewodnia tw ego życia! 
Teraz pojmujesz ła iw o, że taką samą myśl przew od­
nią musi mieć państwo. Chce ono utrzymać się przy 
życiu, rozw ijać się, zapewnić dobry byt obywatelom  
i mieć znaczenie w święcie.

Jeżeli tedy w ysyłam y posłów  do Sejmu, ażeby 
nam nadawali prawa i tworzyli rząd dla państwa, 
to każdy z nich winien b y ć  przepojcnj tą ideą pań­
stw ow ą i ty lk o  dla niej działać. Jeżeli robi własne 
interesa i pracuje ty lko dla sw ojej partji —  nie pra­
cuje dla Państwa i jego  idei. D latego też ustawiczne 
zawiści i walki partyjne nie m ogą b y ć  czynnikiem, 
który  przyczynia jsię do wzmocnienia Państwa i do 
jego rozw oju.

A  wiesz ty, obywatelu, jaki ty  skarb posiadłeś 
z w oli Opatrznośót i bez sw ojego współudziału, otrzy­
m awszy niepodległe Państw o? Chodząc czy jedząc, 
kładąc się; czy  wstający powinieneś dziękow ać Boga, 
że uie żyjesz w  niewoli austrjaekiej, pruskiej i mo-r-j 
kiewskiej.

A jeżeli widzisz, że twoi reprezentanci w Sejmie 
nie dbają o  ideę państwową, ty lko o interesy partji, 
to  powinieneś ich pociągnąć bez w ąh an ii do odpo­
wiedzialności i zapytać s;ę, co zrobili dotychczas 
dla wzmocnienia idei państwowej, czy ją rozszerzyli 
i pogłębili? A  jeśii nie zrobili nic, to w olno ci szu­
kać za innymi środkami* któreby dopom ogły  do 
wzm ocnienia państwa; a jeżeli jesteś przekonany, że 
król potrafiłby to  zrobić",; wolno ci w ołać wielkim 
głosem : żądamy króla, któryby  ue-zjnił w państwie 
porządek i dziaiał w myśl idei państwowej.

1 król z g łow ą to  potrafi!
Przyjdzie, pozpatrzy się w sytuacji, naradzi się 

z  kilkom a wybitnomi ludźmi, zmieni odrazu formę 
rządu, weźmie za. łeb prow odyrów  różnych partji, 
zm niejszyłby liczbę ministrów i urzędników, dobie­
rze sobie, m ądrych doradców  —  i będzie rządził.

A  nam Polakom  trzebił, ażeby ktoś rządził nami,

bo to leży w naszej naturze, bo jesteśmy niekarni, 
a uginam y się przed mo’cną władzą, którą musimy 
szanować. ,

Państwo bowiem nie m oże m ieć tylko za cel ide^ 
utrzymania się przy niepodległości, lecz musi w yk a­
zać potrzebę sw ego istnienia w pośród innyefi 
państw. Państwo musi rozwojem  swoim stwierdzić, 
że jest kamieniem, w budow ie świata nieodzow nie 
potrzebnym -—  a okaże to, jeżeli w ykaże odrębny 
cel sw ego istnienia w pośród innych państw —  sw o­
jo posłannictwo dziejowe.

I nasze państwo ma takie posłannictwo.
Jost ono organizacją ludzi, składającą się 

w  przeważnej części z Polaków, lecz w skład jej 
w chodzą także i inne narody. K ierow nicy państwa 
muszą tedy dbaig o  pogodzenie wszystkich narodów, 
tw orzących państwo polskięisi w ytw orzyć z n cb 
obywateli, którzyby czuli się w  państwie dobrze, 
i przyczyniali się d o  je g o  rozwoju. T o  jeg o  cele na 
wewnątrz.

Na zewnątrz natomiast państwo powinno być 
wałem obronnym dla sw oich  obyw ateli przeciw na­
wale niemieckiej z jednej strony, a rosyjskiej z dru­
giej strony. Dla innych zaś państw powinno być za­
porą przeciw Niemcom i Moskalom. Zapewniać rówT- 
nowagę w zmaganiach się narodów w Europie. Dla­
tego ma być silne, a nie szerpane walkami wewnętrz­
nemu, bo te nie podnoszą jego  wartości i znaczenia 
w Europie.

T o  są dwa głów ne cele, które musi złączyć w so ­
bie idea państwa.

A  kto ma o tern pamiętać, urzeczywistniać to 
i czuw ać nad tern, aby było w ykonane?

Czy posłowie i prezydent bez wiadzy, zmienia­
ją cy  się w  kilka lat, czy ministrowie zm ieniający 
się niemal co miesiąca?

T y lk o  król potrafi to uczynić, bo  idea państw o­
wa będzie ideą jego życia i działania dzień w  dzień, 
bez wytchnienia, aby państwo utrzymało się ~ * 
a z niem On! Monarchista.

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
KWIECIEŃ:

18. Niedziela Bogumiła.
19. Poniedziałek. Tymona.
20. W torek. Sulpicjusza.
21. Środa. Feliksa, Anzelma.
22. Czwartek. Sotera i Kaja,
23. Piątek. W ojciecha B. M. Jerzego.
24. Sobota. Fidelisa.
25. Niedziela. Marka Ew.

ODMIANY KSIIjŹYCA: 
Pierwsza kwradra 20 kwietnia
Pełnia 28 kwietnia

(D alszy ciąg na str ‘ 11)*
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Druga niedziela pa fibikanuc*.
Dzisiejsza niedziela mówi nam o Panu Jezusie, 

jak o Dobrym Pasterzu. W L e k c j i  św. Piotr, jako 
namiestnik Chrystusa na ziemi i pasterz trzody Chry­
stusowej, przypomina cierpienia D obrego Pasterza 
(I. Piotr 2).

LEKCJA:

Najmilsi, Chrystus cierpiał za nas, zostawiając 
przykład, abyście naśladowali ślady Jego; który 

grzechu nie uczynił, ani znaleziona była zdrada 
w uściech Jegojtk tóry , gdy  Mu złorzeczono, nie zło­
rzeczył; gdy  cierpiał, nie groził, lecz się poddawał 
niesprawiedliwie sądzącemu; który sam na ciele swem 
grzechy - nasze nosił na drzewie, abyśmy, umarłszy 
grzechom , żyli dla sprawiedliwości; którego sinością 
jesteście uleczeni. Boście byli jako owce błądzące, ale 
teraz jesteścięsnawróceni do pasterza i biskupa dusz 
waszych.

Ewangelja opowiada, o miłości D obregę Pasterza. 
P: owadzi on swą laską pasterską wciąż ow ce swe 
kii niebu. Jogo zastępcy na ziemi winni z tą samą 
miłością paśir Jego ow ce (Jan lCgSgj

E W A N G ELJA:

W  on czas' rzokł Jezus do Faryzeuszów (którzy# 
byli złymi pasterzami ludu żydow skiego): Jam jest: 
pasterz dobry. Dobry phsterz duszę swą daje za ow ce 
sw oje, lecz najemnik i który nie jest pasterzem (t. j. 
niu dba o dAśzc ludzkie), —  którego nie są owce

wła&ne (bo sobie ich nie nabył za cenę sw ego życia) —  
widzi wilka nadchodzącego (t. j. nieprzyjaciela zba­
wienia dusz) i opuszcza ow ce, i ucieka, a w ilk porywa 
i rozprasza ow ce. A  najemnik ucieka, iż jest najem­
nikiem (t. j. nieuprawnionym pasterzem, oglądającym  
się tylko za pieniądzmi) i nie ma pieczy o owcach. 
Jam jest pasterz dobry i znam moje, i znają mnie 
mojej--jak o mię zna O jciec i ja  znam O jca; a duszę 
m oją kładę za ow ce m oje (na krzyżu i w każdej 
Mszy św.). I drugie ow ce mam, które nie są z tej 
owczarni (t. j. nie należą do K ościoła katolickiego), 
i one potrzeba, abym przywiódł. I słuchać będą głosu 
mego. I stanie się jedna owczarnia i jeden pasterz 
(t. zn. przyjdzie czas, że cała ludzkość w-ejdzie dę, 
K ościoła katolickiego).

W  Ofertorjum pasterz wmła do B oga: „B oże, Boże 
ntój) o świcie szukam Cię! > (Pajsterz wcześnie wstaje, 
by ow com  dać pokarm). , Ku chwale imienia T w ojego  
bęcfij podnosił ręce mnje‘?:(odpi'awiając Mszę św. i roz-> 
g r z es ż aj ą c p o ku tu ją cyc] i).

W  Kulelyćie modli się kapłan w imieniu w iernych: 
„B oże, któryś przez poniżenie sw ego Syna podźwignął 
świat upadły, udziel swym wiernym wiekuistej szczę­
śliwości. ąi>y- uąhronieui przez ęiiebie^od zguby wjejcz; 
nej, za Tw ą przyczyną radowali się wiecznie,, przez 
tb^hzsj Pana. naszego 'Jezusa Chrystusa../*

W  Pokomunji zaś modli si^:.' „D aj nam, prosimy 
Cię. wszechm ogący Boże, 'abyśihy^deznając Tićdj ży­
ciodajnej łaski, zawrze się szczycili z- darów1 TwdiCb, 
przez Pana naszego Jezusa Chrystusa.
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Owcżarnię swą! tworzy Jezus Chrystus przez ciirżest 
święty. Ochrzczeni są członkami K ościoła katolickie­
go. o ile przez herezję lub odszczepicństwo z tego 
K ościoła  nie wystąpią. W tedy  są poza Kościołem  
"Beżym i dążą na potępienie.

OBRZĘDY CHRZTU ŚWIĘTEGO.

Rodzice chrzestni zatrzymują się z dzieckiem 
w przedsionku kościoła na znak, że bez chrztu nie 
można wejść do nieba. Przychodzi kapłan ubraDy 
w komżę i stułę fioletow ą, gdyż kolor fio letow y  ozna­
cza pokutę, bo dziecko jest jeszcze w grzechu. K a­
płan pyta najpierw o imię. Chrzestni rodzice podają 
imię jednego ze Świętych Pańskich, aby dziecko miało 
w nim przez całe życie opiekuna i  wzór do naślado­
wania.

Zatem kapłan odzyw a ?ię: „N . czego żądasz od 
K ościoła Bożego??.1 Chrzestni rodzice odpowiadają 
w  imieniu dziecka: „W iary“ . Kapłan: „W iara co  ci 
divwa?.‘- y  Odpowiadają: „Ż yw ot w ieczny11. Ponieważ 
sama wiara nie w ystarcza do zbawienia, przeto kapłan 
m ów i: „Jeśli chcesz wnijść do żywota, chowaj przy 
kazania: „Będziesz miłował Pana Boga tw ego ze 
w szystkiego serca tw ogo i ze wszystkiej duszy tw o­
jej i ze wszystkiej myśli tw ojej; a bliźniego swego 
jako siebie sam ego".

Następnie kapłan tchnięciem odpędza złego ducha 
od dziecięcia,-'bo wskutek grzechu na duszy dziesięcia 
szatan ma do niego prawo. Zaraz czyni na czole dzie­
cięcia znak krzysa świętego, to samo czyni na pier­
siach; aby dziecię nie w stydziło się wiary w Ukrzy­
żow anego. W kładając rękę na głow ę dziecka, modli 
sie j ik ongiś Zbawiciel (gdy błogosław ił dziatki), aby 
Eóg uwolnił dziecko od szatana. W puszczając w usta 
dziecka sól, wskazuje, że wiara zachowa dziecię od 
zepsucia grzpch ow ego. P o modlitwie następuj® trzy­
krotne weżwanię złego ducha, aby ustąpił z dziecka. 
I znów tęzyui nad niem znak krzyża św. na wyobra- 
-żenio, że Chrystus je bierze w posiadanie. Kapłan 
wkiada koniec stuły na dziecko i wprowadza je do 
kościoła. Po drodze mówi wraz z chrzestnymi rodzi­
cami „W ierz$  w Bogąb i „O jcze nasz". Zanim przy­
stąpili do chrzcielnicy, wyklina jeszcze złego ducha, 
a następnie zwilża palec swą śliną i dotyka uszu 
dziecka i nozdrzy, aby odtąd słuchało Chrystusa i peł­
niło' uczynki przyjemne Bogu.

Następuje przymierze chrztu świętego. Z jednej 
strony B.qg ofiaruje człow iekow i łaskę sw oją i opiekę 
ojcow ską, z drugiej człowiek zobowiązuje się służyć 
wiernie Bogu i nie mieć żadnej wspólności z szata­
nem, wrogiem Bożym. Pyta więc kapłan: N. odrze- 
karz isię;' ducha złego? Chrzestni rodzice odpowiadają 
w imieniu dziecka: Odrzekam. Kapłan: I wszystkich 

tśpraw jego?,O dpow iadają : Odrzekam. K apłan: I wszel­
kiej pychy  je g o ?  Odpowiadają: Odrzekam.

Następnie kapłan namaszcza dziecko na piersiach 
i m iędzy łopatkam i olejeam katechumenów i znakiem 
krzyża św. na znak, żę łaska Pana Jezusa uleczy

sc-rce dziecka i wzmocni ,jego wolę ku czynieniu do­
brego. Na znak niewinności i radości ubiera kapłan 
stułę białą i odbiera od dziecka wyznanie wiary:

Pyta w ięc: N. wierzysz w Boga Ojca W szechm o­
gącego, Stworzyciela nieba i ziomi? Chrzestni rodzice 
odpowiadają w imieniu dziecka: Wierzę Kapłan: 
W ierzysz w Jezusa Chrystusa,' Syna Jego jedynego, 
Pana naszego, narodzonego i um ęczonego? Odpowia­
dają: Wierzę. Kapłan: Wierzysz w Ducha świętego, 
święty K ościół powszechny; Świętych obcowanie, grze- 

_ chów odpuszczanie, ciała -zmartwychwstanie, żyw ot 
w ieczny? Odpowiadają: Wierzę. K a p ła n i'N ł chcesz 
być ochrzczony? Odpowiadają: Chcę. Kapłan, pole­
wając g łow ę dziecka, równocześnie wym awia uważnie 
i wyraźnie słow a: N „ ja ciebie chrzczę w nmę Ojca f  
i Syna f  i  Ducha t  Świętego. Kapłan mówi to po 
łacinie. W  tej chwili chrzest się odbył. Następują 
obrzędy po udzieleniu chrztu świętego. Kapłan na­
maszcza Krzyżmem św. wierzch g łow y  dziecka, m ó­
w iąc: „B óg  wszechm ogący, Ojciec Pana najszago Jej. 
zusą- Chrystusa, który cię odrodził przez wodę i Ducha 
świętego i d a k c i odpuszczenie wszystkich grzechów , 
On sam niecli cię pomaże Krzyżmem zbawienia f  
w tymże Jezusie Chrystusie, Panu naszym, na żyw ot 
w ieczny. Am en". Przez to namaszczenie jest wyrażona 
wysoka godność chrześcijanina. I m ówi kapłan: „P o ­
kój z tobą. I z duchem tw oim ". Na oznaczenie łaski 

(-poświęcającej, ow e j«sza ty  g od ow e j bez której, nie 
można wejść do nieba, wkłada kapłan na dziecko białe 
płótno i  m ów i: „Przyjm ij szatę białą, abyś ją nieska­
laną zaniósł kiedyś przed trybunał Pana naszego Je­
zusa Chrystusa abyś otrzymał żyw ot w ieczny. Am on". 
Potem wręcza zapaloną świecę, która oznacza Jezusa 
Chrystusa, „światłość świata", i m ów i: „Przyjm ij świa­
tło płonące i zachowaj nienagannie łaskę chrztu tw o­
jego ; strzeż przykazań Bożych, abyś w  chwili przyj­
ścia Pana na gody  m ógł się przed Nim zjawić na 
dworze niebieskim wraz z wszystkimi Świętymi i do­
stąpili żyw oia w iecznego i żył na wieki wieków* 
Am en".

Podając krzyż do ucałowania żegna kapłan 
ochrzczone dziecko słowam i: N., Idź w pokoju, a Pan 
niech bęr'zie z tobą. Amen.

Zastanówmy się, czy  dotrzymujem y obietnic 
cliTztu świętego, czy też postępujemy zupełnie ina­
czej. Nawróćm y z błędnej drogf, jeśli, broń Boże, na 
taką weszliśmy. W róćm y do Pasterza dusz naszych, 
Jezusa Chrystusa.

£V,N ie nasyca się oko widzeniem, anipiię ucho na­
pełnia słyszeniem".

* * #

„K tórzy  idą za zm ysłowością, kalają sumienie 
sw oie i uiracają łaskę Bożą".
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DOLAR w swej zwyżce przekroczył 10 złotych. 
Ostatnio’ notują 1 clolar 9.80 ził Bank Polski notuje 
1 clolar 9.20 zł.

f  DR. JAN BEDN ARSKI. W  Nowym  Targu 
zmarł w dniu 7 b. m. dr. Jan Bednarski, b. poeeł 
na Sejm galicyjski, b. starosta spisko-orawski, ka­
waler krzvża oficerskiego orderu „Odrodzenia P ol­
ski".

KATASTRO FA K OLEJO W A POD SŁOTW IN Ą.
Dnia 8. b. m. około godz. ST.40 w ykoleił się pociąg 
pospiesznj^-Nr. 204 w km. 45.276 między stacjami 
Bochnią i Słjotwiną Brzesko. Pow odem  wykolejenia 
jest, jak stwierdzono, zamach zbrodniczy, a miano­
wicie rozkręcenie i odchylenie lew ej szyny w  kierun­
ku jazdy co  wewnątrz. W ykoleiły  się wszystkie wa 
gony, t. j- w agon bagażowy, wagon pocztow y,reztery 
w agony osobowe, oraz parowóz. Zabitych niema, 
ciężko rannych 3, lekko rannych 24 podróżnych. Po 

Siatęzymaniu wiadom ości o wypadku odjechał z K ra­
kow a o godz. 1.45 pociąg ratowniczy z prezesem 
dyrekcji niż. Barwiczem, komisją dyrekcyjną, leka­
rzami kolojowem i i korpusem sanitarnym. Drugi po­
ciąg ratowniczy wysłano z Tarnowa. Podróżnych 
z w ykolejonego pociągu przywieziono osobnym po­

dciągiem o godzinie .5.50. Podejrzanego o zamach nie­
jakiego Kargula Franciszka aresztowała policja na 
miejscu wypadku. Przy wymienionym znaleziono 
rew olw er oraz bilet jazdy z K rakow a d o  Rzezawy, 
Opodal miejsca wypadku znaleziono latarkę elektry­
czną. Ruch pociągów  między Bochnią, a Słot.wina- 
Brzesko utrzymano na jednym  torze.

N IE ZW Y K ŁA  K A TA STR O F A  KOLEJO W A. 
Z Insbrucka donasza o niezwykłej katastrofie kole­
jow ej. jaka wydarzyła się koło  Karwenteller, nle- 

/aa lek o  miejscowości-. Erwar. Przyczyną, w ykolejenia 
/pociągał była n ieobecność palacza na parowozie. P o­

ciąg prow adzi tylko maszynista. W  pewnej 'yrhwiii 
w ychylił się on z parowozu, stracił równowagę i w y ­
padł na nasyp Lokom otyw a biegła, sama. Szybkość 
je j wzrastali nieustannie. P oczątkow o pasażerowie 
nie zauważyli zmiany szybkości, dopiero gdy pociąg 
począł pędzić 1o0 kilom etrów na godzinę, pasaże, o- 
wieg zorjentowali się. Chw ycono za hamulce, jednak 
było już za późno, gdyż pociąg wyjeżdżał na zakręt. 
Pierw szy wa'gon wwkoleił się. a za nim w yskoczył 
z szyn cały pociąg i stoczył się, z nasypu w ysokiego 
na 4 metry, 11 osób zostało ciężko ranhych w tem 
trzy śmiertelnie. Szko-dy materjalne są olbrzymie. Na 
przestrzeni 120 m. trzeba będzie zmienić szyny.

ŚW IECA PIUSOWA. W  roku bieżącym w  Archi­
katedrze św. Jana podczas rpzurekcji zapalono, jak 
to już pismo nasze doniosło. Świecę Plusową. Świeca 
ta ma bardzo ciekawą historję.

W  roku 1867 papież Pius IX  uroczyście kano­
nizował i w  poczet świętych zaliczył św. Józefata 
Kuncewicza, biskupa płockiego, męczennika. Jest 
zw yczaj, że podczas kanonizacji ofiarowuje °ię Ojcu 
św chleto, wino, gołąbki i świece. Te dary wówczas 
na uroczystym posłuchaniu zostały złożone Ojcu św. 
przez kilku księży polskich i dwóch obywateli 
z Krakowa, Ojciec św. Pius IX  miłościwie raczył

p rz jją ć  te dary, lecz ogromną świecę woskow-ą na­
kazał odesłać do Kolegjum Polaki cg o w Rzymie, 
dodając te słowa.

—  Zanieście tę świecę do Kolegjum Polskiego, 
niech ją  tam przechowują, aż kiedyś z sobą zabiorą 
do W arszawy.

Świefca ta znacznych rozmiarów, w ysokość jej 
bowiem, wynosi 1 m i 80 cm, grubość 27 cm, w aży 
zaś 10 kg. ozdobiona jest miniaturą Niepokalanego 
Poczęcia Najśw Marji Panny i bukietami kwiatów.

W  grudniu 1919 roku, kiedy Ojciec św, Bene­
dykt X V  ozdobił dw óch naszych Arey pasterzy ks. 
Kard. Rakow skiego i ś. p. ks kard. Dalbora purpurą 
kardynalską, wręczając hn kapelusze kardynalskie, 
przypomniał słowa 'W ielkiego Poprzednika i powie­
dział: —  Zawieźcie" do W arszawy świecę, znajdującą 
się w Kolegjum  Polskiem, bo Ojczyzna wasza wolna, 
bo Polska niepodległa.

N aoczny świadek tego aktu opowiada, że Ojciec 
św. m ówiąc te słowa, ożywił się niezmiernie, Świeca 
ta przywieziona została przez księży Kardynałów do 
W arszawy, pizechcw ywana jest w  ozdobnej gablotce 
w kościele Archikaiodrałnym św. Jana w kaplicy 
Pana Jezusa Cudownego i bywa zapalana raz do ro­
ku w czasie rezurekcji. Obecny papież Pius X I jako 
Nuncjusz papieski był naocznym świadkiem, gdy po 
raz pierwszy Świeca Piusowa po latach 55-eiu za­
jaśniała światłem w  zaraniu budzenia się życia, pań­
stw ow ego w woinej i niepodległej Polsce.

POW RÓT HISZPAŃSKICH L O T N IK oW  Z AME- 
R Y K L  Czterej lotnicy hiszpańscy, którzy odbyli 
zwycięski lot poprzez Atlantyk, w rócili w ubiegłym 
tygodiru  do swej ojczyzny, odbyw szy podróż po­
wrotną na argentyńskim okręcie. Odważnych lotni­
ków  witał u brzegów  król hiszpański Alfons, skła­
dając imreerdeczme gratulacje wśród owacji tłumów

M ONARCHISTYCZNY p a t r j o ^ y z m  z ł o d z i e i  
ANGIELSKICH. W  tych dniach zdarzyło się, że 
jedna z księżniczek, należących do angielskiego do­
mu panującego zgubiła na spacerze w H yde Parku 
jeden ze swych wielkich brylantów. Rodzina kró- 
■lęwska spodziewa się, że osoba, która znajdzie ter, 
brylant albo też złodziej, który go ukradł, zwrócą 
go właścicielce, albowiem nawet złodzieje angielscy 
uważają tradycyjnie rzecz królewską za świętą, któ­
rej przywłaszczać T;obie nie wolno.

Przy tej okazji dzienniki przypominają, ż e w  roku 
zaszłym -księciu Yorku skradziono w  pociągu tekę. 
W  kilka dni późnią! skradziony przedmiot znaleziono 
u wrót zamku książęcego z listem, w którym złodziej 
przeprasza za dokonanie kradzieży, popełnionej 
w nieświadomości, że skradziona teka jest własnością 
członka domu królewskiego.

50 DOMOSTW PA ST W Ą  POŻARU. W e wtorek, 
dnia 6 b. m. w osadzie Wisznice- pow. włocławskiego 
w pewnym domu w środku wsi wybuchł z nieznanej 
dotąd przyczyny pożar, który  następnie przedoskał 
się na dom y sąsiednie i zniszczył zgórą 50 domostw, 
t. j. prawie połowę osady. 100 rodzin pograzc-lców 
zostało bez dachu nad głową. Straty wynoszą zgórą
200.000 zł.
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PRZESTĘPCZOŚĆ W  MARCU. .W statystyce 
przestępczości w ojew ództw a krakow skiego za mie­
siąc marzec czytam y, że zameldowano 2 wypadki 
buntu i op-OTu władzy, dezercji 16, w łóczęgostw a 
i żsjrraniuy 213, dzieciobójstw  13, morderstw 13, kra­
dzieży kasowych !k, kradzjezy kolejow ych  z włama­
niom 13): beż włamania 48, innych kradzieży z włama­
niem IGO, ® ‘Sf!żieżyibez włamania 1264’, oszustw-'300, 
przekroczeń przeciw przepiso-m handlowym 1 2 8 ^  
wypadków  opilstwa 742 i t. d.

DOCHÓD FORDA W  ROKU 1925 D ochody 
fabryk Forda za rok ubiegiy wyniosły 115 m iljonów 
dolarów7, uzyskanych z rozsprzeduży przeszło dw ócłi 
m iljonów fi sam ochodów. Majątek Ęowia obliczają na 
jeden miljard dolarów7.

OJCIEC ŚW . ZARZĄD ZIŁ  MODŁY ZA  K A TO ­
LIKÓW  W  M EKSYKU. tY T iścio  do kard. Tompiii 
papież Pius X I nakazał m odły we Wszystkich kościo­
łach Rzymu za katolików  w M eksyku; pisze między 
iunemi w liście: „Pragniem y żyw o, aby nietylko ka­
tolicy  Rzymu, ale i całego świata zjednoczyli się 
z naszon ! modłami za braci w wierze, prześladowa­
nych i sm utnych". j

DOD ATK O W E O PŁA TY  POCZTOW E. Celem
Uzyskania odpowiednich funduszów na akcję zatrud­
nienia bezrobotnych od dnia 15 b. m. wprowadzono 
mają być dodatkow e opłaty pocztow o, telegraficzne 
i telefoniczne. Opłata od listu w ynosić ma 1 gr. Od 
rozm ów telefonicznych międzym iastowych 5— 10 gr, 
zależnie od długości rozm ow y.

OGRANICZENIA POSIa DANIA I NOSZENIA 
BRONI PALN EJ. W ojew oda krakow ski zarządził 
ograniczenia posiadania i noszenia broni palnej na 
terenie całego w ojewództwa łącznio z miastom K ra­
kowem. W  myśl tego rozporządzenia pozwolenie wła­
dzy na posiadanie i noszenie broni palnej będzie 
udzielone jedynie w wypad kacu zasługujących na 
uwzględnienie. Karty na broń, które przed ogłosze­
niem tego rozporządzenia w ydano, uprawniają tylko 
wtedy, jeżeli w ażność ich odnowi właściwa władza 
(starostwo, względnie dyrekcja policji) w ciągu dni 
14 tu po ogłoszeniu tego rozporządzenia, W  tym sa­
mym terminie winny wszystkie osoby, które by ły  
dotychczas u p ra w io n e  na zasadzie patentu o broni 
do posiadania broni palnej bez specjalnego pozw ole­
nia postarać się o pozwolenie na posiadanie tej broni.

F A Ł SZY W E  BAN K N OTY. W  K rakowie pojawiły 
się w wielkich ilośgiaeh fałszywe noty pięciozłotow e, 
łudząco p od ob n ę jd o  prawdziwych pieniędzy. Organa 
polibyjne i skarbowe podczas poszukiwań za falsy­
fikatami, znalazły w bankabli i urzędach pewue ilości 
fałszyw ych pięcioziotów-ekuaktóro zakwestionowano. 
W ładze piowadżą dochodzenia celom w ykrycia źródła 
fałszerstw7.

W  Warszawie znów pojaw iły -cię w obiegu fałszy­
we 10 cio  złotówki' z datą z ią jlip ca  1924 r. Papier 
zwyczajny) biały, znaki wodne tłoczone farbą nie­
odpowiednią, Podobizna K on iu szk i ciimiona jest gru­
bymi iinjami, nos i usta nieforemne, druk grubszy, 
podpisy odmienne, miejscami zalane. L itery odmien­

nego kroju o konturach nieostrych, litera X . nie­
wyraźna.

W STRZYM AN IE W Y P Ł A T  ZAO PATRZEŃ  IN­
WALIDOM  1 WDOWOM. W  myśl ustaw inwalidzkich 
są obowiązane osoby, pobierające zaopatrzenie ze 
Skarbu Państwa, przedkładać co 6 miesięcy dekla­
racje, w których winny być stwierdzone przez kom ­
petentne władze ich stosunki familijne, zarobkow e 
i dochodow e. Izba skarbowa w Krakowie-- oceniając 
trudne warunki, w7śród jakich się znajdują inwalidzi 
i w dow y, oraz nie chcąc ich narażać na przykrości 
i wydatki połączone z podróżami do związków inwa­
lidzkich, wiadz kościelnych, politycznych i skarbo­
wych, wydała zarząd zenie, aby zainteresowani przed­
kładali deklaracje nie co 6 miesięcy, ąlo przynajm niej' 
raz w roku. Zarządzenie to  stosowane w praatyce 
już od*Służ8zcgo czasu zostało po porozumieniu śię  
z Zarządom w ojew ódzkiego Związku Inwalidów w o ­
jennych ogłoszone ostatnio w komunikacie Związku 
z dnia 20 stycznia b. r. L . dz. 100/org./26, W  szcze­
gólności Zarząd wojew, Związku ogłosił: „D ek la­
racje. Jako jedna z najbardziej żyw otnych dla inwa­
lidów  i wćówJuSH sprawa w ypłaty 1111 zaopatrzenia. 
Mając to  na uwadze, komunikujemy kolegom , że 
Izba skarbowa (wbzystkim tym, którzy nie przedłożyli 
w  roku 1925 deklaracji, rentę bezwzględnjp' wstrzyma 
i w ypm ci ją  dopiero od duia 1 następującego m ie­
siąca, w  którym  nastąpi nadesłanie deklaracji, w y­
pełnionej bez najmniejszych usterek" Pomimo to, 
wiele osób, a pośród nich H f które wahają się zeznać 
sw oje dochody, wstrzymuje się z przedłożeniem de­
klaracji, natefn.iast uderza na alam i szuka ochrony 
w dziennikach. Okoliczność ta nie może jednak w pły ­
nąć nayualszą zmianę stanowiska Izby skarbowej 
i dlatego też Izba skarbowa zwraca się do w szyst­
kich zainteresowanych z wezwaniem do przedłożenia 
zaległych deklaracyj, poczem nastąpi niezwłocznie 
w ypłata zaopatrzeń.

10.000 RODZIN BEZ P R A C Y  W  ROLNICTW IE. 
W  związku z ograniczeniami wyjazdu rolników na 
roboty sezonowe do Niemiec, dowiadujem y się, że 
ogółem  na terenie R zeczypospolitej od 1 kwmtnia br. 
około  10.000 rodzin rolników  pozostaje bez pracy. 
Jest to nieznane dotąd w Polsce, co do rozmiarów, 
w dziedzinie rolnictwa bezrobocie.

PO ŻY CZK A HOLENDERSKA D LA O BSZARN I­
KÓW . Bank Ziemski w W arszawie otrzymał 450.000 
dolarów  pożyczki od banków holenderskich. P ożycz 
kę udzielono na przeciąg półtora roku na 16 procent 
rocznie. Bank przeznacza, ją  na cole finansowania 
w iększego rolnictwa.

PAŃ STW O W Y  BANK ROLNY O TW IE R A  K R E ­
D Y T  DŁUGOTERM INOW Y. Państw owy Bank R olny  
przystąpip do uruchomienia kredytu długoterm ino­
w ego, 'udzielanego małorolnym na zagospodarowanie 
się. K redyty te będą spłacane w  terminie rocznym , 
a uruchomienie ich jest pierwszym krokiem do odbu­
d ow y  kredytu długoterniin ow ego, udzielanego na

ST A Ł Y  PO D A TEK  M A JĄ T K O W Y . Rada mini­
strów  rozpatrywała ostatnio projekt stałego podatku 
m ajątkow ego, który jest wstępem do przebudow y na-
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szogo systemu podatków bezpośrednich. W krótce 
bowiem  nastąpi przekazanie pewnych źródeł docho­
dow ych  państwowych samorządom, wskutek czego 
Skarb musi uzyskać za to zrzeczenie się jakąś rekom ­
pensatę. Ma nią być  między innemi stały podatek 
m ajątkow y, potraktowany za wzorem niemieckim, 
jak o uzupełnienie podatku dochodow ego.

Podatek ten będzie wym ierzany na podstawie 
oszacowania majątków, /dokonyw anego na każdy 
3-letni okies szacunkowy. Zwolnionej będą od po­
datku m. i. osoby, których majątek nie p r ź ę fp cz a  
3000 zł. i różne zvdązki o charakterze lub celach 
spóKtfzągtfch. Przedmiotom podatku jest wszelki ma­
jątek nieruchom y i ruchomy osoby opodatkowanej 
po potrąceniu długów  i ciężarów, które ten majątek 
zmniejszają. I 1  ■

Do majątku nie wlicza się między innemi ur/ą- 
dzenidjj tranow ego i przedmiotów osobistego użytku, 
których  łączrfa wartość nie .prżekracżln 20.000 ziotych 
(za urządzenie nie uważa się przedm iotów ® łużąeych  
do wykonyw ania zawodu).

TAJEM NICZE M ORDERSTW O W  piąfpk \fte- 
czófem  zastrzelony został na sta^ir Boguchwale 
pod Rzeszowom  zarządca fundacji Surzyćkich. dóbr 
W iesław Pasterczyk, w. chwili, gdy  wsiadał do po­
w ozu .’ P ęiićja  z psom policyjnym , idąc po śladzie 
zbrodniarza, zaszła do dworu w BoTjtrchwaje, wła- 

R ń bsć p. Ar.gormana, bratanka b. posła oraz sędziego 
przy sądzie najwyższym w Warszawie, Morderstwo, 
wedle Jpoglosok. ma następujące tło: Zmarła przed
kilku laty  właścicielka Boguchwały p.TSurzyćka za­
pisała fern majątek na fundację dla sierót, zastrze­
gając narząd jej i dożyw ocie Pasterczyk.owi. Rodzina 
usiłowała obalić testament, skąd w ynikły procesy 
i wzajOnma nieńawiś^f Angennan wypiera się winy, 
ale podobno dow ody są tak silne, że ma stanąć,przed 
sądem doraźnym.

W IE LK I POŻAR GARAŻU W OJSKOW EGO. 
W niedzielę, o go 'z. 1 w n ocy  groźna łuna zająśpiała 
nad Powiślem tuz* przy wiadukcie mostu Józefa Po- 
n iatdt^kiego w Warszawie!) Jak się okazało, powstał 
olbrzymi pożar na terytorjum 1 dywizjonu sam ocho­
dow ego ministerstwa spraw wojskcKtfy,ąh przy-fułiey- 
Sm olnrj 2, (ro'g Książęcej), gdzie palił się garaż,; 
m ieszczący sanfócłiody osobow a? Pożar znalazłszy 
mnóstwo łatwopalnego maierjału, przesyconego ąma- 
rami i benzynąĄrozsz-órzał się z 'szaloną ijzybSością. 
W  pół"‘godziny pożar zlokalizowano, o godz. 8-Ji.ej. 
w nocy  yjfttszortóvzaś dogaszanie zgliszcz trwało do 
godz. 5 rano. W  czajrO,* gdy strażnicy by li£ 7-ająei 
akcją w celu niedopuszczenia ognia, na sasjn-dujące 
garaże, m iejscow i żołnierze wyciągali auta ciężarowe, 
oraz cysterny na autach; które służą na wypadek 
w ojn y  i dlatego nazwane garażami ,.Mob.“  Z prze­
prow adzonego dochodzenia okazaTo się, że w spalo­
nym gar- żu znajdowali ąw; w chw iii wybuchu po­
żaru: garażow y —  telefonista, Antoni Morski i gara­
żow y —  wartownik, Antoni Kmiecik, Morski zeznał. 
Że czyścił mundur benzyną. Ponieważ działo się to 
W pobliżu rozpalonego piecyka żelaznego, mundur 
zapalił się, od niego zaś bańka z benzyną. Przera­

żony Merski rzucił mundur, sam zaś w yskoczył na 
podwórze, po chwili zaś w ybiegł i Kmiecik. Obaj 
wszczęli alarm, na który w artow nicy zackęli strzelać 
z karabinów. Ogmń jednak rozszerzał się tak szybko, 
że miejscowa straż w ojskow a nie®:dążyla schw ycić 
za narzędzia, gdy  zapalił się już dach. P o dokładm m  
obliczeniu stw ierdzono, że spaliło się 29 aut osobo­
wych i 2 m otocykle różnych marek. Między innemi 
spaliły się sam ochody gen. Rozw adow skiego i gen. 
Minkiewicza. Kitla, aut nadpalonych. S tra ty  w przy­
bliżeniu w ynoszą miljon złotychSSpraw-cę katastrofy 
szeregowca M ejtpiogo osadzono w więzieniu wojsko- 
wcm.

JAKIMI LUDZIE W Ł A D A JĄ  JĘZYK AM I. L icz­
by w skazujące; rozpowszechnienie rozmaitych języp* 
ków  na kuli ziemskiej, nie są dokładne. Z t :m aa- 
strżgżeniom .r-ożemy pc7Iać))(w miljon ach) następują­
ce lińzęy, tyczące .cię rozpowszechnienia głów nych  
jozykm y kułi_zinmskiej: chiński §00- miljonóvv||,angiel­
ski 115;. hinduski 120, rosyjski 100, niemiecki 77, 
hiszpański 65); francuski ’62, japoński 58, w łoski 42, 
a rabsk i-32, portuga-lśki 30, hindostański 30, jawaj- 
ski 2;sd bengalski £ 6 , polgki 24, ukraiński 22, Serba- 
Krbńoki 14, rumuński 12, hołendoreki 10. węgier­
ski 10, turecki 10, gdędtki 7, czośki 6, szwedzki 0, 
bułgarski 6, djuiiki 5, łotewski &  fiński S^słow acki 
3, lijćw ski 2, ka-tąleńslu 2, albański 1.

Do języków  któro zajmują, ąa,(większo obszary 
ziemi nalecą: iangielski rosyjski,! portugalski, oliiń- 
ski i arabski. W  Europie jest 25 języków .

Ceny z ta rg u  k rak o w sk ieg o .
Pszeiaicai; dłk; złp jęczminń 26 zł; owresj?32 zł; ży­

to 26 zł; komęzyna 17 zł; siano 12— 1 3 'z ł; słoma 
60 'gr; mlekd^SO— 40 gr; masło zł 6.50 kg. jaja 
10-M 3 g r . !

Czcigodnemu posłowi księdzu doktorow i Czujowi, 
posłowi na Sejn$ za skuteczną interwencję i pomoc 
w' uzyskaniu renty, tą drogą skłmiął najserdeczniejsze 
podziękowanie

Janeczko Jan, Boża W ola ad Jaworów, 
inwalida wojenny.

W obronie niezawisłości
Administracją.) państrvowa rozrosła się zanadto 

i zajr' ! za dużo urzędników, skutkiem cżggo re- 
dulWja|HI J ule-pszenio administracji stały się k o ­
niecznością.

Ch^ekiwałffimy od „K om isji popraw y admini­
stracji", pracującej pod .przewodnictwem Dra Bo- 
b rzy d k ie g o , żi potrafi usunąć zło i uczynić admini­
strację bardz.ej sprężystą i tanią. Tym czasem  do­
wiadujem y się, że: Kom isja proponuje M ajfiiie za­
rządu tjszkolnictwem wrojewrodom i żąda stworzenia 
w  każdmn w ojew ództw ie osobnego Kuratorjum.

Z tego wynika, że zamiast 12 Kuratorjów  mamy 
mieć o Lilka -więcej, stosownie do liczby w ojew ództw ;’
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mamy dostać niofachowca-prawnika jako kiero­
wnika szkolnictwa;

•.szkolnictwo ma być rvrzyczcpkiem  do innych 
czynności w ojew odów ;

szkolnictwo ma słe dostać pod w pływ y polity­
czn i. w ojew ody i tej partji politycznej, która będzie 
miała u niego największy głos.

A  niechże nas Bóg broni od takiej reformy, która 
kosztowałaby Państwo ciężkie tysiące, a  szkolnictwo 
oddałoby pod zarząd ludziom, których ono niewiele 
obchodzi, bo nie rozum ieją się na niem, a nauczy 
c-ielstwo wrzuciłoby w piekło ś. p. starościńskich 
rządów, jak to było w Austro-Galicji.

Sam o nauczycielstw o ośw iadcza się za oszczędno­
ściami i redukcjami w Kuratorjacn i Radach szkol­
nych pow iatow ych, lecz co innego jest oszczędność 
i redukcja, a co innego n:edobrane małżeństwo w o ­
jew ody i szkoły. D latego powinno być  naczelną za­
sadą: bezsporną utrzymanie w m ocy ustawy z dnia 
4. czerwca 1920. zabezpieczającej niezależność szkol­
nictwa od organów administracji politycznej.

Już w czasie tych  kilku łat niepodległości oka- 
za loisią ' że nauczycielstw o umiało rozwinąć szkolni­
ctw o, administrując niem samo —  a  uczyniłoby to 
jeszcze prędzej i lepiej, gdyby Państwo dostarczyło 
funduszów Ha budowę szkół i rozwinięcie nauki we­
wnątrz zakładów.

Obeszliśmy si,§ bez prawników dotychczas i o b e j­
dziemy się na przyszłość. Stary pedagog.

(U w a g ą'"o d R e d a k c  j i). Mimo wielkiego sza- 
cunlcu dla Szan. Autora, nie możemy pow stizym ać się 
od uwagi, że obawy wyrażone w powyższym arty­
kule są'; cokolwiek przesadzone, Przecież pow rót sy­
stemu rządów ^starościńskich" b. Austrji nie jest dziś 
do pomyślenia, a ewent. wcielenie zarządu szkolni­
ctwa. jako specjalnego działu, do administracji poli­
tycznej, nie mężna uważać za chęć poddania szkol­
nictwa wpływom  politycznym . Jeśli reforma będzie 
przeprowadzona, to  tylko w kierunku uproszczenia 
i zaoszczędzenia kosztów  administracji. Zamiast ku­
ratora z IV . kat. płacy będzie naczelnik „w ydziału 
szkolnictwa," w wojew ództw ie (VIL; VI. kat.) z dużo 
mniejszym aparatem personalnym, niż w dzisiejszym 
Kuratorium,- a za to z zatrzymaniem, a może nawet 
•ozsaorzenioni - sfery clz’ałania R ady szkolnej „w oje ­

w ódzkiej1-̂  w ifenie dla ochrony przed wpływami „p o­
lityk i". Analogicznie, acz z pewnemi z konieczności 
wynikającemu modyfikacjam i, przedstawiałaby się 
rzecz w powiatach.

Reforma, zdążająca po innej linji, słusznie ucho- 
dzićby musiała za nadto radykalną, nawet reakcyj­
ną w stpsunku do ducha u stauy z dr. a 4. czerwca 
1920, a w ięc'szłśodliw ą.

Na stanowiska kierownicze będą użyci ludzie fa­
chowi, a nie wyłącznie prawnicy, jak Szan. Autor 
przypuszc'za'.(elioć,- naszem zdaniem, lepszy prawnik, 
niż dyletant z „domow-em wykształceniem " —  a i tacy 
kuratorowie, się trafiają). —  Co sdę tyczy  jeszcze „p o ­
lityk i", to  warto zauważyć, że, i dziś, t. j. przed refor 
mą, mamy kuratorów „partyjn ików " (że wymienimy

tylko kuratorów: w olyńskiegb Sikorę i łódżSiego, 
dawniej krakowskiego, OwifiM-aego) i jakoś nie bar­
dzo się na to  oburzamy.

Przecież gorzej być nie powinno i nie może! Za­
tem ufajmy", że Dr Bobrzyński, przerastający talen­
tem  organ izacyjno-adim-nistracyj-Hym nieiadśpolitych 
nawet .prawników (właśnie prawników! —  bez któ­
rych "współpracy trudno sobie w jpbrazió izd row y  tok 
i racjonalny rozwój administracji w jakim kolw iek jej 
dziale), uwzględni w swych projektach znane mu 
napewno wady i braki naszego ustroju administra­
cyjnego W reszcie gdybyśm y nie byli prżekonani 
O czemś wręcz ,pSzeciwnenrN moglibyśmy 'się zgodzić, 
że i szkolniGtw-o m ogłaby się obejść bez prawników.

N o w e  w y d a w m c ^ w f f i

Gazeta mleczarska i Hodowlana Ni 7, Warszawa 
Hoża 12, przynosi: „Z  działalności państwowej ąźko- 
ly  mleczarskiej w Rzeszowie w 1925 r.“ , Lekki i cięż­
ki towar w hodowli świń", .„Tłumienie gruźlicy 
w programie hodowli bydła nizinnego", „W yniki 
działalności spółdzielni m leczarskich", „Z  nauki 
i praktyki", „Pytania i odpówiedzi"^ „U stawodaw­
stw o", „K ron ik a", „W skaźniki p,en ważniejszych 
tow arów ", „Sprawozdanie handlow e", i t. d

M. PADLCHOWICZ: Drewno w przemyśle, ręko­
dzielnictwie i gospodarstwie domowem. W  książce 
tej wydanej nakładom księgarni technicznej w W ar­
szawie, wymienia autor kilkadziesiąt gatunków drzew 
krajow ych i zagranicznych, podając w formie b. przy­
stępnej opis każdego z nich z punktu widzenia hisforji 
naturalnej, przyczom specjalny nacisk kładzie na ich 
zużytkowanie zarówno w stanie żywym  jak i mar­
twym. t. j. jak o drewno. Uzupelniosuem te„ pożytecz­
nej książeczki jest rozdział o produktach z drewna, 
w którym znajdziemy krótkie zestawienie najrozmait­
szego dziś zaśtosowania drewna w przemyśle, ręko­
dziele i gospodarstwie domowem. Dopiero, po przeczy­
taniu tej książeczki niejeden czytelnik może poraź 
pierwszy spostrzeże, iło bogactw a kryje się koło  nas, 
nie umiejących lub niechętnych do małego czasem 
trudu wykorzystania darów przyąody. —  Z tego też 
względu możemy polećfoj tę książkę każdemu.

„ŚW IAT K O B IE C Y " nr. 7, przynosi: L ifty  o m o­
dzie, Staropolskie święcone, O szkodliw ości palenia 
tytoniu, wierszyk, „W  Paryżu już w iosna", d. c. Stroje 
polskiej gladyszki, d. c, powieści „G d y  zabrzmiał zło­
ty i róg ..." artykuł z ilustracjami dla starszych Pań, 
K ącik  praktyczny, D obia  Gospodyni, Odpowiedzi od 
redakcji i t. d. Do każdego numeru dołączony arkusz 
krojów .

„IS K R Y " nr. 17, p^żynoszą d. c. życiorysu Michała 
Anioła, pióra H. Duninówny, szkic autobiograficzny. 
B. D yakowskiego, d. c. Zaczarowanej królewny A. 
Oppmana, Listy z Górnego Śląska Opolanki, d. c. 
Wesołego turnieju K. Rosinkiewicza i Napowietrznej 
galery nr 32 E. Laumauna i 11, Lanosa, oraz stałe 
rubryki redakcyjne i rozryw kow e. —  Całość bardzo 
obficie ilustrowana.
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Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Jan Stańczyk, Spytkowice ma zapłacone do 

października 1926.
Aleks. Turzański, Zaleszczyki należy się 2 zł do 

końca marca 1926.
Wielebny Ks Tad. Włodyga, Kęty do końca 

roku należy się jeszcae) 2 złote. \
P. Szymon Kapitan z Pouiasia: Artykuł nadesła­

nych z powodu pownych trudności, ukaże się w następ­
nym numerze. —  P. Ludwik Karczewski w Uhercach: 
Pańska kaijtka zdziwiła nas b. niemile; niemniej 
jednak jesteśm y pewni, że Pan, jako < zlowiek inte- 
ligenty, wie, iż są pisma tylko dla ciekaw ości ludz­
kiej i ipisma służące ide.i, sprawie ludowej. W ybór 
tu nie trudny. —  Cnrzan Wojciech, Świebotizin:
W  sprawie ubezpieczenia zechce się Pan zwrócić 
wprost do ,-Florjanki11. Drugą, część listu przekaza­
liśmy ks. Drowi Cżujowi. —  Micha* Slutyfa. Ciemie- 
rzeiice: Jeśli są dobre dow ody na zupełny spłat
długu, nie płacić powtórnie. —  Korespondent Dą­
browa k. Tarnowa: Ponieważ chodzi tu o oeobę urzę­
dową, zamieścimy po zasięgnięciu dalszych infor- 
ir.acyj.

S p o w ie d z i P- I .  wsf!)orc®iis.
Izba Skarbowa w Krakowie komunikuje mi:
Piwowarska Aniela z Makrzyski : zaopatrzenie 

przyznano. No wali Katarzyna, Dębno, Szczęch Marja, 
Podborze, Czernecka Zafja, Jadowniki, Oćwieja Karo­
lina Jadowniki, Sławek Małgorzata, Dobrociesz, Ka­
rolina Szot 2-o Sabaszewska, Iwkowa, Przeklasa 2-o 
Zielińska Rozalja, Okocim, Ruszaj Marja, Okocim, 
inw. Soja Władysław, Szczucin: zaopatrzenie przy­
znane. Plebaneii 2-0 Torlecka Marja, Szynwałd. toczą, 
sdę dochodzenia, mające naSeelu ustalenie związku 
pi zyczynow ego śmierci męża petentki z jego służbą 
wojskową, w nadesłanym zawiadomieniu i śmierci brak 
przyczyny zgonu Kuros Katarzyna, W ola Dębieńska. 
Sekuła Marja, Podborze, Raklewicz Karolina, Pilzno, 
Hamioł Marja, Grabno: nie figurują w tutęjszej ewi­
dencji, starających ‘się o zaopatrzenie. Serwatka 2-o 
Kupiec W iktc ja, Poręba Spytkow ska: zw rócono się 
do Poselstwa polskiego w Więjłniu o metrykę śmierci. 
Maćkowie Agnieszka, Jodłów ka: toczą się dochodze­
nia odnośnie do stosunków m ajątkow ych i fam ilij­
nych, poczem akta przedłoży się do rozstrzygnięcia 
Ministerstwu Skarbu. Rogóż Rozalja, Borzęcin, Rutka 
Marja, Ostrusza: wzyw a się petentki do przedłożenia 
w ojskow ej metryki śmierci męża, albo orzeczenia są- 
dow ego, uznające jej męża za zmarłego, albowiem 
pfezukiwania za dowodem śmierci dały wynik nega­
tywny. Kania Marja, Ostrusza: zażądano od petentki 
brakujących dokumentów, Stylowa L udw ika^W ado- 
w ice: akta przesyła się Szef. San. D. O. K. V. celem 
stwierdzenia związku przyczynow ego śmierci męża 
pet z jego,służbą w ojskow ą. Brzęczek Anna, Lubcza: 
torzą się dodatkowe dochodzenia odnośnie do sto­
sunków m ajątkowych petentki. Wiśniowa Józefa, 
Gnojnik: toczą się dochodzenia, mająee" na celu usta­
lenie związku przyczynow ego śmierci męża petentki 
z jego  służbą w ojskow ą; w nadesłanem zawiadomieniu

0 śmierci brak przyczyny zgonu. Szczurek Marianna, 
Filipow ice; Kurtyka Marja, Bieleza: odm ówiono zao­
patrzenia. Migriła Helena, Jadow niki: pobiera zaop£p_ 
trzonie po 2 0 % ,-inwalidzie, orzeczenie prawomocne. 
Martyka Marja, Dory: akta wraz z rekursom przedło­
żono M. Skarbu do rozstrzygnięcia dtii&rlG listopada 
1925 r. Jedynak Albina, Porąbka Uszewslia: akta ode­
słano do Szef. San. D. O. K V  w Krakowie w celu 
uzyskania opinii odnośnie do związku przyczynow ego 
śmierci ze służbą wojskową. Kieca Henryk, Ł on iow y: 
wypłatę renty wstrzymano do czasu przedłożenia de­
klaracji inw. zawiadomiono o powyższem, Bzoska 2-o 
Górecka Stefai.ja, Będzieszyna: oczekuje się nadesła­
nia opm ji Urzędu Skarbowego. Hubrosira 2-go Boczeu 
Ludwika, Harzewice: odniesiono się do Szef. San. 
D. O. K V. w Krakowie celem uzyskania opinii od­
nośnie do związku przyczynow ego śmierci ze służbą 
w ojskow ą. Ks. Dr Czuj Jan, poseł.
iiiiiiiiiMMiiniiniiMiłłiiitiiiiiHiiiiitiMiiHiintHiii»HiiiiiiHiutiiiiiniiH»nMuinitiiHitiitiiiiiMMrmiMhuii<timt»i

W y ją t k o w o  T a m o ! !  "mm 
€ ® ia y  l ia a e z m ie  z n ito B s e .

to n  Szwajcarski zegjrek męski kieszonkowy, 
elegancki, niklowy, za 8 zł. 50 gr. wysyłamy 
pocztą na listowne żądania (bez zadatku) 

402) ZegareK męski, płaski, b. elegancki, chód 
głośny, dobrze wyregulowany, werk szwaj­
carski zł. 10 gr. 50, w lepsz.m  gatunku 
zł. 14 i 16.

4031 Zegarek męski kieszonkowy, bardzo pła­
ski,, chód głośny, dobrze wyregulowany, zł. 10, w lep  
szyin gatunku zł. 24.50.

4(Jb) Zegarek męski kieszonkowy, nikl. lub stal., ankier na 
kamieniach, 2 koperty na werku z gwarancją za chód 
25 zł. i zł. 30. 3 3. 40.

408) Zegarek metal. męski, ręczny, okrągły, b. elegancki, 
z gwarantowanym, dobrym chodem zł. 17, w lepszym 
gatunku zł. zł 19.50', 25 i JO.

409' Zegarek metal. mę«3, ręczny, ze świec, tarczą, czwo­
rokątny lub okrągły, b. elegancki, z.gwarancją za chód 
zł. 19.50, 22, 30, 35.

Zegarek męski branroietk., srebrny, „Rec-T>.ng]e‘1, podłużny, 
nadzwyczaj modny i elegancki zpodlużn szlifowanym 
szkłem i taką samą tarczą, zł. 22, 7.5,/.jtO, 40.

Zegarek damski ręczny, nikl. "okrągły lub faitóaW S ładną 
jedwabną jlub skórkową bransoletką zł. 16.50, w lepsz. 
gatunku 9 .5 ^ 2 5 , 30, 8?, 40.

Zegarek hransoleikowy eamski, pozłacany, I gat. Double, 
fantaz , nadzw. elegancki, w zuoefności imitujący złoty, 
z gwarancją‘ za trw iłośe,. werk na kamieniach, z je ­
dwabną lub skórkową brans. Jstosownie do życzenia), 
w lepsz gat. z* 2p.S0, 50, 40.

Wysyła mandolny włoskie po 25033, 35 i 40 zł, Skrzyjce 
szkolne ze smyczk. 2:> '30, 35 i 40 zt. Harmonio wie­
deńskie 3‘i,E40, 50 i 60 zr. Brzytwy po 6 i 8 zł. Maszynki 
do włosów 2—12 zł. Diamenty do rżnięcia szkła 8, 2o'l 
9 /0  i U fżł.

Jeśli nasze zegarki nie spodobają się. kupującemu, p rzy j­
mujemy z powrotem, lub zamieniamy na inne. 

Opakowan'ei przesyłka na rachunek kupującego. Obsługa 
faćhowa. — Adres: Fabryczny Skład Zegarków

„eSafe.44 W a r s z a w a  Skrzpka Nr. 554.
Od naszych klijentów otrzymujemy dużo podz.ękowan
1 pow tórne zamówienia, których z braku miejsca nie 
umieszczamy. — Cennik zegarków wysyłamy na żądanie

po nadesłaniu 30 gr. w znaczkach pocztowych.
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i g g E D & Y  W E g O Ł E l

Dobra familja.
J ó z e k :  —  Co w y w niedzielę w ieczorem  w d o ­

mu robicie?
A n t e k :  —  O, siedzimy w szyscy w domu koło  

stołu, a tata czyta paragrafy z kodeksu karnego.

Kiedy ma pracować?
S ę d z i a :  —  Oskarżony, jak  m ogłeś pan być  

tak bezczelnym , aby się o  półn ocy  włam ać do tego 
człow ieka i obrabow ać g o?

O s k a r ż o n y :  —  No, wie pan, panie sędzio, 
.ostatnifn razem, jak tutaj byłem , nie podobało się 
panu, że w jatńiy dzień napadłem na człow ieka na 
ulicy. K iedyż: i. gdzie ja mam właściwie w ykonyw ać 
sw ój zaw ód?

N O W Y  PO DATEK .
Jak- slyohae',. ma J®6 w krótće nałożony, pódafak ■ 

od ziwtłailSzelek, a to z tego powodu, ż-6 i tak w szy­
scy  już w nróice chodzżć, będą bez spodni, w ięc szel­
k i staną s'ę zhytlafnti.

Szarada.

1 2  3 4
W poszczególne kwadraciki wsta 

w ić pojedynczo odpowiednie litery, 
aby czytane poziomo i pionow o 
utworzyły: ;
1. nazwisko wybitnego posła S. K. L.
2. pierwsze danie w zwyczajnym 

polskim obiedzie,
3. na „to“ niema lekarstwa,
4. „ Krzepki Raczej, albo „wąwozy” ,

mrbk.

Zagadka.
P ie r w s z e  ścine, albo wiesza. 
D r u g ie  sam ogłoska znana. 
T r z e c ie  to jest, wielka rzesza. 
C a ło ś ć  czci Chrystusa Pana.

mrbk.

FELIKS PIĄ T E K , urodź, w roku 1904 w Gorzycach,', 
powiat Dąbrowa, unieważnia 'zgubione papiery w oj- 
slb/wB, w ystawione przez". Starostwo w Dąbrowie koło 

Tarnowa.

SK RA D ZIO N Ą książeczkę wojskową na nazwisko 
Tomabza Serugi, urodź, w roku 1897, w e W ronow i- 
caeh, pow v bf..’'S^czv;w ydaną przez P. K . U., N. Targ, 

unieważniam.

C Y P i S i S
KKfieiwlf, me. Sietutka Ki 1 J/L K
■wysyła : mandoliny włoskie 25—30 zł. 
Skrzypce koncertowe ze sm yczkiem  
26 zł. Harmonie wiedeńskie od 40 zł. 
Niklowy „Gre itoskopf" patent z łań­
cuszkiem 14 zł, D ik lo w y  płaski zegarek 

słynnej marki „Enigma” 22 zł, Dudzik 15 zł. — Cennik 
ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych aarmo 

i optatnie.

W ażne!!!

fDla zdrow ych! 
Dla c'orpiących! 
Dla chorych!

)rzeciw jak najbardziej 
uporczywym i zastarza­

łym wypadkom:

Uwaga!!!
Dla chorychI 
Dla cierpiących t , 
Dla zdrowych 1 I

reum atyzm u, gośćca, balów nerw ow ych, balu głowy i z§bów, przec iw  bolom ży ł 
sjiuchdznom , bolom nóg , kłuciu w beku , zapaleniem  staw ów  i i  p. chorobom

chwałą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szoitalaoh środek do naciera ii a

ił ICHf IO M E N TO L //
S kulem  u a d z t i y c z a t n y l  D z i a ł a n i e  p e  s ^ a  i s z y b k i a .

I a H u ! )  f t r ń l i a  wystarczy, aby się przekonać, te tylko prawdziwy ichKmentol E leimana pomaga nawet 
J C U l l u  j -1  1  r  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań i tyuiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtiomentoli
G łóu i.ta  fa b r y k a  ii w y s y łk a  p r a w d z iw e g o  I c h t ło m e .A o lu :

Laboratorjum Apteki SZYCOM EDELMANA, w Samborze Hr 25.
5 flaszek Ishtiomsrrtolu z opłacony poczta i opakowaniem 11 zł. 50 gr —  10 flaszek Ichtiomenłolu 
z opłaconą poczt; i opakowaniem 22 zł. —  25 flaszek Ichiiomenłolu z opłacona poczt; i opako waniem 48 zł,

Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem należytości.

Czcionkami drukarni „Glot>u Narodu" w Kr;|.kowie. ul 4w. Krzyża 11 —  pod zarządem Romana F e r k a .  
W yd aw co  imieniem Spółki wydawnkr.ej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józel Ś w id e r . ,


